
Ner 163. Kraków 21 Lipca —  Wtorek. Rok 1863.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne.

Prenumerata:
w K r a k o w i e  : p o c z t ą  (w państwie Anstryackiem):

rocznie..........................................zł. austr. 20 rocznie . . . . . .  zł. anstr. 24
półrocznie...........................................   „ 10 półrocznie..........................  „ 12
kwartalnie..........................................   „ 5 kwartalnie.................... „ „ 6
miesięcznie..........................................   „ 2 miesięcznie....................... „ 2 cent. 25

Nnmer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
p r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Bidro Administracyi „Czasu0 w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackle.

P r z y j m u j ą  s i ę :

o g ł o sz e n ia , o d e zw y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową ta  każdorazowe 
umieszczenie.

L IS ty  z  pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administracyi „Oeasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
k ą k opism a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają Bię i niszczone będą.

Kraków dnia 96 Tinra przed św iatem  w ytłum aczyć s ię , że od sa- nie żydów do notaryatu; dotąd bowiem żyd nota-
W, u u io  a v  ŁljM/a. mego zaw iązku kwestyi polskiej gabinet ryuszem w Austryi być nie mógł. Niepotrzebuję

Tydzień ubiegły zam vka drusri o k re s  ne h o łldy dsk i by ł za utrzym aniem  pokoju. wam Przytapzać argumentów p. MUhlfelda: są one
g o c ra e r i  w s p r ^ i e  p i L i e j ,  *  przeto w l  ,  » '» «  * « « . * * .  j e . L e  U l k a f c
in ą  etanowi epokę w politycznem  położę- g negocyacyj w spraw ie polskiej, a  na- skiem. Zadaniem jest komisyi zmienić § 7 usta 
niu E uropy stw orzonem  przez kw estyę poi- wet IU0caretwa zachodnie nie m ogąc na  te- wy. Izba obierała wydziałami 9 członków: w tćj 
ską. Jeszcze nam nieznane dosłow ne brzm ię- raz czy nn*9 w dać a ię , zechcą może baw ić I komisyii z deputowanych galicyjskich zasiadaja: p 
me odpowiedzi rosyjskiej na  noty t r z e c h K  ddleJ w Sf§ dyplom atyczną; to j e d n a k i ™ ^  ? \ s ^ 7ii l e^ Cy taki® d° k°misy 
m ocarstw , leca ju t  z tego co nam  o niej ■“ " ow “ r  "  kw e^ i P»1 *<ej aaazedł w prze- i o w i  p! MtthWdTktO™ nie wjwolala iadsSi
telegrafow ano w piątek w nocy  i co na- 8“ y ra tygodniu w ypadek. R osya bow ieai nie dyskusyi, przerwała wybory do różnych komisyj.
stępnie przyniosły  niektóre dzienniki m ające I U8MrPuj e dyplom atycznie i zbroi się na przyr- Posiedzenie to byłoby nader monotonnem, gdyby 
oryginalne wiadom ości, jako  Presse, B otschafłer\^c ê wtW  europejskiej. go nie ożywiły dwie interpelacye zaraz po pro-
i La France, ten oeólny da sie w vnrow adzić W  obec teS° w7 P adku pom iniem y inne tokóle odczytane- p,erwsza hr. Potockiego i to 
w niosek, t ’e ~  ‘T •  J ł  » - m f  i lis, S S "
pozorne, jak iem i też istotnie były  sześcio- papi 1 umieszczony przez nas w czw art- pytała o prawo internowania, a zatem odnosiła
punktow e propozycye; co do rzeczyw istych kovsT ra num erze, naprzód że należy on już się do petycyi^ Langiewicza przed kilką dniami
saś  na rzecz Polski ustępstw , a  n aw et co do p rzesz ło śc i, pow tóre, że niewidzimy w nim Przez P- Zyblikiewicza złożonćj i do wydziału pe
do d ró g , na którvchbv ustępstw a osiągnąć znamion ak tu  k °ścieInego takiej w agi, ja- |ycyjneS° odesłanćj. Podacie je  dosłownie, niebę 
sia „  KtorycnDy ustępstw a osiągnąć w ym agał i sam Drzedmiot i l i  d$ Przet0 tn Powtarza* ich treści. Obie wystoso

d a ły  gabinet petersburski w ym aw ia się * W  w ym agał i sam przedm iot i stano- wane były do całego ministerstwa, nie można za-
niem ożnością lub też odsy ła  trzy rządy  do I.T  , , ,  -™owy kościo ła. Pojmujemy poufny tern przewidzieć od kogo wyjdzie odpowiedź. Je- 
przyszłych porozum iew ań się. W artość  je  '1 k r° la pruskiego do królow ej Hiszpańskiej żeli jak mówią, komisya petycyjna w raporcie
dnak  tej odpow iedzi nie od tego zależy w staw iaj4 cy si§ o wypuszczenie z więzień swo*m zaprojektuje, aby Izba poleciła gabinetowi
jak ie  jej w łaściw ie jest brzm ienie lub iakie kilku protestantów  hiszpańskich oskarżonych PetycyS. Langiewicza d0 uwzględnienia, natedy 
w t męj S i, f d C  °  p r o s e l i^ m  ? k ar ,  „ s .aw .m i w  i Ł  J ^ i S r S S S j t
jak  każde z trzech m ocarstw  zechce ją  u -  Pa n ili G łow a kościo ła  katolickiego przem a- wagę nadadzą odpowiedzi ministeryalnćj. 
w a ż a ć : czy ją  uzna jako  odrzucenie żądań wiać tJ’Iko może do ogółu w iernych, a  for- Interpelacye barona Tintego o zgwałceniu gra

. jes t a ia  zatrudnienia przez je-1   puząuauej w | sali> świadczą wyraźnie, że parlament tr'wa b^r
sień i zimę biór dyplom atycznych i dzień- sPraw ie polskiej w a g i, a  jeden  z punktów  dzo wybitnie przy kierunku polityki, jaki w dy 
nikarskieb, tudzież opinii publicznej.' propozycyj austryackich  przyjętych przez skusyi adresowćj uznał za odpowiedni interesom

W szelako odpow iedź rosy jska leży nic ,nocar8tw a> pod ją ł się niby już misyi obrony Austryi. Nie licują bynajmnićj z tym kierunkiem 
w samych tylko notach przesłanych do W ie kośl iu ła  katolickiego w Polsce. wypadki w Galicy! a mianowicie w Krakowie za-
d n i.. W  i Londynu! I t o Ą  m  .  W  obecnem  p i e n i u  in„e “  S e
rów noczesnem  ogłoszeniu now ej branki woj- prócz polskiej podrzędną g ra ją  ro- rząd objaśnienia. Wszystko to sądzę odbije się
Bkowej, m ającej w  listopadzie pó ł m iliona p ? ’ uwłaszcza, że kw estya uznania konfede- w odpowiedzi na interpelacye i uczyni ją  ważną 
rek ru ta  postaw ić na  nogi a  do nadejśc ia  racJd riebm ondzkiej zosta ła  p rzy g łu szo n ą— co do stanowiska rządu skazówką.

  — i— -i , . I    - * I Nie może także pozostać na nią bez wpływu
tu 

nu-
v> - . . r ---------------7 ............ . . . . . u  i . -  « _ .  .  I   ŁC w a s  w c z e ś n ie j ,  uO W
o e rg a  naczelnikiem  rządu w W arszaw ie, jeszcze f ł,ga d kowem. To zaś jedynie może wilią doszła na drodze telegraficznćj. Nie omyli- 
w toaście wzniesionym  na obiedzie u brata  mieć dziś w aS§ > co w p ływ ać  zdo ła  na o- lem i nie trudno też wnosić było, że Rosya 
cesarsk iego  n a  cześć M uraw iew a w wy- k re^ enie stosunku obu m ocarstw  zachodnich. odrz“ci propozycye, jakkolwiek sześć punktów u- 
wiezieniu A rcybiskupa W arszaw skiego  i Je ie li w ięc istotnie C esarz N apoleon wstray-1 35r!f-ło4i 2 2 e,^e: Prz^ ąó co  ̂ 2 za’
buskupów wileńskiego i im udzk iego , w° po- m ał ei§ * P in a m i swem i am erykańsk iem i, kojmi jaką d-je* jed /J ta  w ijU o n a r o d ^ 1"jest 
"lęKSzeniu gw ałtów  i p rześladow ań, w  wy- to w n°8»ć st§d wolno, iż mu w iele w  tej to po prostu odpowiedź odmowna, jest tocoFran- 
pOwiedzeniu Otwarcie zam iaru  zniszczenia j | chwili zależy na  utrzym aniu Ścisłej Z A n -|? uz‘ nazywają u n e  fin  dc non  re c e v o ir .  Zręcznem 
w ytępienia całe j ludności w v k sz u łce ń s /e i przyjaźni. K w estya polska m a być tej je8f Przyznać trzeba, odwołanie się niejako do 
J  L itw ie i Rust i j J J y S E :  » T ł l l W l —  zadalk iem ; jest ona  j e j  p J | ~  P»wsseeb?,c b  w sp ,.w ,._  sawie.se.ia
straszne rozm iary . Czy pó ł m iliona rek ru ta  R d ^ zem . 
posłużyć m a n a  wzm ocnienie wojsk z a le ­
w ających ziemie polskie lub n a  dokonanie

zniszczenia , czy też n a  zagrożenie K O R E S P O N D E N T A  G Z A S D .dzieła
E urop ie , gdyby się c h c ii ła  dalej m ieszać 
*  spraw ę po lską?  Je ie li jeszcze dziś E u ro ­
pa łudzi się , iż w  odpowiedzi rosyjskiej 
znajdzie się ten lub ów  haczyk do zacze-

i; zręcznem zwłaszcza w obec Francyi. Na 
poleonowi III wybrańcowi ludu (Elu du peuple) 
Aleksander II powiada: „nie mogę, bo znów mój 
lud na to nie pozwala0. Jest to więc niby suffrage 
universel rosyjski, nie pytany wprawdzie, ale w 
części odgadnięty przez Cara, a w części obja­
wiający s ę przez mordy i okrucieństwa w Pol 
see, na którym opiera się nota rosyjska. Przyj­
muje ona po części sześć punktów, ale dalćj pro 
wadzić będzie dzieło wytępienia. Co do konferen

 v __ --------  cyj, i tu ma słuszność ks. Gorczaków. Bo zapra
a przedłożony na piątkowem. wdę, skoro sześć punktów kończą kwestyę, a za

fTAołnlAĆrii nil m in  ic łs n n i ,!n ..»L  I  •  •_ 1____ • i * ta _ . . n

Łatwo atoli pojąć, że odpowiedź wzbudza nie- 
ukontentowanie, skoro jej towarzyszy telegram 
o tak ogromnej rekrutacyi ukazem w Rosyi na­
kazanej z powodu obecnych okoliczności. Nie liczy 
więc Car na samych tylko ochotników, jakby się 
zdawać mogło po usposobieniu rosyjskiego ludu, 
kiedy nie pozwala na zawieszenie broni. Ale 
ksander II bierze rekruta, i to 500,000 — na pa­
pierze : w rzeczywistości, stanie połowa jako żoł­
nierz, ale^ i tak będzie on gotów na wiosnę. Aż 
dotąd wojna wyniszczenia, i wymiana not: oto 
polityka rosyjska. Na pierwszą wystarcza wojsko 
jakie Rosya posiada, w obec ludu co każdą naj­
mniejszą broń przez nieprzyjazne komory prze­
kradać musi; drugą zapewnia mu wahająca poli­
tyka mocarstw i obojętność Europy. Nigdy jeszcze 
wyraźniej nie wypowiedziała Rosya, że rachuje 
na zwłokę, a może więcej na groźbę mocarstwom 
rzuconą. Lecz  ̂do tej groźby, do rzucenia jej 
śmiało, czyż nie uprawniła, a nawet nie zachęci- 
a Rosyi owa polityka układająca sześć punktów 
liórem maczanem we krwi niewinnej, a wysila­

jąca się na grzeczności temu co gwałcąc najświę­
tsze prawa rozlewa ją ?  Do tej groźby, do ocze­
kiwania od niej jak najlepszych skutków, upowa­
żniła Rosyę Europa, nieprotestująca przeciw wyra­
zom, które minister najwolniejszego narodu w naj- 
jotężniejszym wypowiedział parlamencie: że ak- 
cya dyplomatyczna nie doprowadzi do wojny. 
Wojnę więc zapowiada Rosya, gdyby ją  nadal 
tą sprawą nużono, że innego nie użyję wyra­
żenia.

Otóż najbliższe jutro, o którem pisałem w liście 
irzeszlym; zaiste niedługo czekać trzeba aby ko­

niecznie wybrać trzeba między owym kierunkiem 
jolityki, któremu dziś wystarcza, a kierunkiem, 
który przyszłość nie spuszcza z oka. Presse 
dziś stawia tę alternatywę Austryi w znakomitym 
artykule, który zapewne podacie.

W ogóle zaś dzienniki cieszą się, że złożone 
na stole prezesa Izby materyały, a zwłaszcza o- 
statnia interpelacja hr. Potockiego, sprowadzą rząd 
do wytłómaczenia postępowania władz w Galicji, 
a tem samem do wyświecenia swego stanowiska. 
Przychylność opinii jest niezawodna dla sprawy 
naszej, lecz jak  dalece uwzględnia ją  rząd, o tem 
podobno nie dowiemy się jeszcze na przyszłem 
J08iedzeniu, jakkolwiek odbędzie się ono dopiero 
we czwartek. Wątpię, aby odpowiedź ministery- 
alna na interpelacye ożywiła nieco porządek dzien­
ny, złożony z raportu komisyi nad wnioskiem 
Mllhlfeldowskim i raportu o komisyi budżetowej.

lei żelaznej i Kownu. Za nim wślad poszło 5 rot 
piechoty, 2 armaty i 2 szwadrony huzarów, z Ko 
wna wysłano również silny oddział aby go otoczyć. 
Uwiadomiony o tem Suzin pod miasteczkiem Pu­
nie przebywa Niemen i w powiecie Trockim prze­
chodzi do Olity, przeprawia się napo wrót tu na 
lewy brzeg Niemna, ścigany przez 2 roty gwar- 
dyi z Butrymańców i 20 kozaków, którzy idąc 
w awangardzie strzelali do naszych przez Niemen. 
Nasi zabili im jednego oficera i trzech kozaków. 
Z Olity, przeszli nasi do Mańkun, gdzie stanęli na 
południe, a otrzymawszy wiadomość, że podaża 
za mmi oddział zaniemcuski Moskali, podeszli do 
Straciszek ^21go czerwca). Tu dowodzący Buzin, 
znając dobrze pozycyę, postanowił przyjąć bój! 
Rozstawił wojska z umiejętnością, wydał'rozkazy 
i w zasadzce cierpliwie czekał. O godzinie 3 z po­
łudnia, pokazali się Moskale na górze koło osady 
nadleśnego. Kozacka awangarda zeszła do mostku, 
w rzece poiła konie, kiedy piechota odpocząwszy, 
zaczęła posuwać się naprzód. Awangarda nasza 
ukryta w karczmie, złożona ze 12 strzelców cel­
nych, pod komendą oficera Adama Hermana, 
rozpoczęła ogień ze sztućców. Oddział karabinie-’ 
rów, mając na czele Suzina, wystąpił z lasu przed 
osadę Strzelce i rzęsistym ogniem przyjął nieprzy­
jaciela. Strzelanie trwało pół godziny, popłoch i za­
mieszanie powstały między moskalami. Widząc to 
Suzin, dał rozkaz, aby kosynierzy pod komendą 
Katyla z prawego skrzydła przez żyta uderzyli na 
lewy bok nieprzyjaciela; kosynierzy ruszyli parę 
kroków, ale przyjęci ogniem, cofnęli się. Suzin 
zniecierpliwiony, z 12 karabinierami, wśród gradu 
kul biegnie przez pole na prawe skrzydło, wyry- 

z r3 k jednemu kosę, woła: Wiara! za mna,I Uruonnnł olrv U.,   •  • .

Wiedeń 19 lipca.

Pienia dalsT-vob : u * n - I Budżet na rok lat)4 zapowiedziany na środo- cyj, i tu ma słuszność ks. Gorczaków. Bo zapra
Bioń d A i  ’ ”  ^ J«- wem posiedzeniu, a przedłożony na piątkowem. wdę, skoro sześć punktów kończą kwestyę, a za

en nadejdzie , a  Rosya czując się zabes- uchyla jedną z pozostałości administracyjnych da- wieszenia broni dać Rosya nie może, nie dla te- 
pieczoną od m orza , jak  dziś zabespieczoną wnśj  Austryi. Jest on ułożony na miesięcy czter- go zresztą, że rząd nie chce, lub jakowych tru 
jest od lądu  przez P rusy , k tóre sie za n ia ua ^ ci.e 7 gdyż rok finansowy 1864 uzupełnionym dności, lecz dla tego, że lud rosujski, ów najwyż 
ośw iadczy ły  i nrzez Austrve k tó ra  nn 7a ę z,ie d!T,0.D?a mif 8,ucami, listopadem i grudniem szy i jedyny władzca, którego Car jest tylko siu 
dyDlomatrpjmn U8lI79» R|Ora po I z roku 18b4, tak aby nadal rok finansowy mógł gą, na to nie pozwala, to na cóż konfereneye?
ci • h- erw encyę niew yjdzie, zrzu- iść równo z rokiem słonecznym, tj. zaczynał się Jeżeli mocarstwa mają jeszcze jakowe w tćj mie-

*e siebie m askę, k tó ra  ją  dziś ugoiata i od d. Igo stycznia, a kończył się 31g0 grudnia, rze do czynienia uwagi, to noty między dworami 
a e swoje prawdziwe oblicze. Chciałem się dowiedzieć, czemu aż dotąd lata fi- mogą być wymienione, i to nieraz, bo skoro roz-
Nie Wchodzimy przeto w różnice cienio PaD90We wo Austryi zaczynały się Igo listopada lew krwi ma trwać dalćj, to trwać będzie i nie- 

- J - rakifM w 7n»nvr*h ‘ trwajy do U1 go października. Ale napróżno: była ustanie tak prędko, a Rosya przecie sześciu pun-
anycn to tradycya, odpowiadano mi. Owóż budżet przy- któw dać nie może, dopóki wojny, którą lud ro- 

Haszom nio '  ' , * laniem szłoroczny znosi tę tradycyę, a że znosić tradycye\sysjki prowadzi, nie ukończy. Interwencya ludu
ń  i i  n  «otach lecz w  czynach Mo- jest w duchu czasu, przeto zapowiedź ta była ja- rosyjskiego przyszła tu niesłychanie w porę. Dzi- 

y lezy- D yplom atyczne zabiegi rosyjskiej koby piękną okładką, która przychylnie uspo- wić się tylko można, że lud ten ma tyle politycz 
Polityki obracają  się jedynie  około  rozbicia 8abia do. teg0 co .ksitłżka w sobie zawiera. Zre- nego taktu. Nakoniec i w tem ma słusznie Rosya, 
*wiązku trzech m ocarstw  IP.ntarn tn nip ipi 8zta ™'ęs'ące te nie były wcale obojętne, bo w li że nie chce konferencyj a raczćj uważa je  za 
Pow iedzie a mnżp i™* o- z • 8toPadzie przypada wypłata kuponów mdemniza- zbyteczne, zdaniem zaś mocarstw zachodnich, mia-
d łn  * . < . ę p0 czę8ci P0W10‘ cyjnych, a w grudniu opłata pożyczki narodowćj. łyby się one składać z państw podpisanych na

r!i ten nie by ł oparty  na O tyle przeto wydatek na r. 1864 w budżecie się traktacie wiedeńskim. Godność tych państw wy-
soiidarności i nie obejm ow ał wszystkich P^iększyl, i uwzględnić go należało w niedobo- maga, aby w r. 1863 chciały tego samego co w 
m ołebnych następstw  w dania  się za P o lska  rz?‘. N’ed°M r ten wynosi 49 milionów'. Z tych 16 1815. Rosya nieprzypuszcza, aby gabinety zmie- 
Noty jed n ak  ro srisk ia  nadeszłe  nr/Pd n mill0,nów ma, v  l)okrytych nowym podatkiem na uiały zdanie, i jako „mocarstwo zachowawcze0 
dniam i d o L s I n  x prf ed Prtrd przedmioty zbytkowe, do którego rząd Izbie przed- p a r excellence, uważa je  za nieomylne. Skoro zaś
Btnego dla P i ,  T  t0 korz^  projekt. Reszta 33 miliony ma być pokrytą lak jest, wszak Rosya przystaje na sześć punktów,
śniois™ t  «  8 ’ e 8Prow adz§ Iuo ie  Ja w dr°dz® k êdyt«7 a posłużyć do zaspokojenia da- czyli na r. 1815, prócz wojska, na które przystać

J °k reślen ie  stosunków  trzech dw orów  wdy0*̂  długów. Nie wdaję się nakoniec ani w cy wzbrania jćj doświadczenie, i na zawieszenie bro- 
iniędzy sobą. O brady  parlam entu  amriel- ^  an‘ ,w UVPaA , bo «a to będzie dosyć czasu ni na które nie pozwala ów poczciwy lud ro- 
skiego dadzą do tego sposobność iak  nie r T  dyskf yi budżetowćj, w którćj o ile dotąd syjski.. 
mniej oczekiw ane nL ; u i ’ JaK n,a sądzie można, deputowani nasi udział wezmą, je- Bą.lż _
Bkiei Rnrlłio nań tu, dczem a w wieden żeli nieprzewidziane zwroty polityczne nie zmie- wiedź rosyjska niewywołała tutaj ukontentowania 

J iŁaazie po ’tw a na  in terpelacye po nią ich stanowiska w Reichsracie 1    . . .

Bądź co bądź, mogę was zapewnić, że odpo- 
iedź rosyjska niewywołała tutaj ukontentowania 

ani nawet zadowolenia. Książe Grammont i lord
łów  Potockiego i Kińskiego. W słow ach I ^Ta wczorajszem posiedzeniu Izba wybierała ko I Bloomfield mieli wczoraj naradę. Wnosić stąd mo

I°rda R u sse lla  w y p o w ied z ia n y ch  w  Izb ie  misyę z dziewi?cm cz{onków, do złoż“*':»  Ia— ~ a  - -   --------- * "    J-
1(>rdów, lubo się tenże o p iera ł na znain w.zS*«de.m wysadzenia komisyi bud:

* /  • j  --Ar.; i . J komisyi tćj znajduje się p.Grocholski.
6ło i . .  rCŚC1 L jr mu‘ | Niemnićj wybierała Izba na temże

narada nie była tylko komunikacyjną aby posło
ie a » n ,Q u /  „ „ „  - v . — ; i ------- .—  ̂ - j ~ : -------. — 7 “ “ posiedzeniu  I wie państw  zachodnich  mogli o n ie j donieść dw o-

do d ze wyraźnego o w o łan ia  się następujące komisye: komisją z 9ciu członków do rom swoim. Może też były jakowe układy taje-
to ^  pe8zy ro sy jsk ie j, bo dopiero nastąpić ocenienia raportu komisyi kontrolującćj długi pań- nine, lub też umowy na wypadki naprzód prze 

m o ie dzi8jaj w ieczór W zapowiedzianych stwai do n' (U wybrano z posłów polskich p. Kirck widziane.
, te,» dzień rozpraw ach nad  kw estyą po i. “ ayera; który również w komisyi na przeszłem Lecz niewchodząc w te domysły, na potwier

^  w Iz h io  „min Tu Inni P ^ W r s t o n  ic s i P08,1, ^ 2601,11 w ysadzonćj do p ro jek tu  ustaw y  o u dzenie, że odpow iedź ro sy jsk a  n ie  w yw ołała  tu  
m o w o u  g  P a lm e r s to n  je s i  p a d l0śeiach  (Concurs Or dnu g)  zasiada . L  ‘ J ’ r  * ^
.  . 9  m inisterstw a. W v k a ie  sie oraz z dalći. w v b ra la  Izba  komisye z 12 o,Bpod •' —i  i dalćj, wybrała Izba komisyę z 12 członków do zainformowanych osób, g a b i n e t  t u t e j s z y  mi a ł
F Zlewanej jego  m ow y, ja k  dalece mo* projektu do ustawy o osiedleniu (Heimats-gesetz) j  u ż w y g o t o w a ć  n o t ę  na o w ą  o d p o wi e d ź ,  

i . , nein jest dalsze pozostanie gab ine tu , w Panów już przyjętego, na wniosek ba i t a k o w ą  p r z e s ł a ć  N. P a n u  do Re i c he -
Ktnrum r  l ioua Uobblhofa; wnićj zasiadają ks. Ruczka i ks. nau.  W nocie tej gabinet wiedeński m a o d p y -rym m iędzy ministrem spraw  za Mogielnicki. c h a ć  b a r d z o  s t a n o w c z o  m y ś l  Ros yi ,  a b y
zachod»i - u  azt8em  R ady ministrów Dalćj jeszcze, gdy wniosek p. Mlihlfelda na I m o c a r s t  wa ,  k t ó r e  w p o d z i a l e  P o l s k i  
na  nai 1  • . różnica w o p a try w a n iu  się środowem posiedzeniu mocno poparty, a nawczo  mi a ł y  udz i a ł ,  p o r o z u m i a ł y  s i ę  w popr ze -  
u tr ^ " azniej sz§ kwestyę. Jeżeli lord Russell rajszem obszernie i wymownie przez wnioskoda- d n i e j  k o n f e r e n c y i ;  a w końcu wyraża po- 

Bi9 n a  swojej posadzie, będzie to wcę “ , yvVV°Wa'^ ’ °Sromną większością przyjęty dobno postanowienie, że skoro rady jego były 
jyiKO dow odem , że Anglia ni« chce iść d a - l208, ’ - V̂y ^l e . a doń komisyę- Wniosek ten zapoznane, A u s t r y a  o d t ą d  w d a l s z y m  t e j
IeJ ja k  do wyczerDania w s7 vflfH/.b Hrćo-dv żq i zmiany § 1 “8tawy notaryalnój, mocą które- s p r a w y  p r z e b i e g u ,  s a m e g o  t y l k o  wł a -  
plomatycznr#^, k  ̂ ^  ck d ld S dy* go do wykonywania urzędu notaryalnego potrze- s n e g o  i n t e r e s u  r a d z i ć  s i ę ,  i s t o s o w n i e

y e n ,  aby potem  um yć ręce i »ba być chrześcianmem. Szło więc o przypuszcze-ldo n i e g o  d z i a ł a ć  będzi e .

naprzód! wysunął się ku nieprzyjacielowi tak,  że 
na kilkadziesiąt kroków był od niego, karabinie­
rzy za nim, lecz 20 tylko kosynierów poszło. Padł 
dzielny Orzechowski przy boku wodza, cofnął się 
waleczny Suzin, lecz nie doszedł jeszcze do lasu, 
kiedy przeszyty kulą, został na ręku nieodstę­
pnych adjutantów: Wacława Akorda i Budzyńskie­
go. Ostatnie jego słowa były: „walczcie ciągle a 
wytricaleP Wola jego była, aby Tadeusz S/.eli- 
gowski, objął tymczasowo dowództwo oddziału. 
Nieprzyjaciel, widząc zbliska, że niema tego, któ­
ry był wszędzie i jeden za tysiące chciał walczyć, 
ruszył na bagnety i wszczęła się walka po lesie 
na prawem skrzydle. Bronili się nasi, cofali, a 
nieprzyjaciel dobijał rannych. Szeligowski przy 
pomocy karabiniera Tadeusza Joachimowicza zwo­
ływał do porządku swoich, llłasko stał podczas 
tego bezczynnie. Oficer Radlawski żądał, aby za­
ją ł tył nieprzyjacielowi, posuwając się ku osadzie 
za górą i żytem; lecz nic wskórać niemógł, otrzymał 
tylko kilka strzelców, z którymi podsunął się do 
nieprzyjaciela i dał kilka razy ognia, nie mogąc 
mu wiele szkodzić, gdy ten zmienił front i nacie­
rał na prawe skrzydło. Tak więc tam, gdzie świet­
ne można było odnieść zwycięstwo, ponieśliśmy 
ciężką stratę, poległ nieodżałowany Suzin, 32 za­
bito szeregowców i 30 raniono. Moskale stracili 
jednego majora, jednego oficera, dwóch oficerów 
rannych i do 100 żołnierzy zabitych i rannych. 
Pastwiła się Moskwa nad bezbronnymifmieszkań- 
cami, spaliła karczmę, osadę Strzelca i wieś 
Braczole, zrabowali nadleśnego Świątkowskiego, 
zbili staruszka i jego żonę, w powrocie dwór Mać­
kowy zrabowali za to, że powstańcy tam odpo­
czywali. Dnia 22go czerwca, pochowano w lasku 
koło Straciszek, trzydziestu dwóch poległych, a 
zwłoki naczelnika Suzina, zaraz z placu boju od­
wieziono do Serej, i dnia 23 wśród największego 
żalu licznie zebranych mieszkańców i podkomen­
dnych złożono w grobie, obok walecznych jego 
żołnierzy. Ośierocone oddziały zebrał Szeligowski 
i poprowadził do pułkownika Wawra.0

Z Warszawy, najważniejsza nowina, że dzisiaj 
wyjechał margrabia Wielopolski za granicę z es­
kortą wojskową. Jedni mówią, że już niepowróci, 
inni że wyjechał dla jakichsiś umów z dyploma­
tami zagranicznymi i wróci.

W Tomaszowie mazowieckim zaszło małe star­
cie 12 t. m. między oddzialkiem polskim z Mo­
skalami.

W a r s z a w a  16 lipca.

O  Otrzymaliśmy tu szczegółowe doniesienie o 
wtyczce pod Wale wicami niedaleko Łowicza 8go 
t. m., o której już dawniej, lecz niedokładnie do­
nosiłem.

W dniu 8 lipca w czasie przemarszu ze wsi 
Pludwiny do Mrogi, oddział powstańców łęczyckich 
zostający pod dowództwem kapitana Skowrońskie­
go i W. Parczewskiego, otrzymał doniesienie, że 
dowódzca oddziału gostyńskiego w przejeździe u 
jętym został przez 50 kozaków, obecnie we wsi 
Walewicach wypoczywających. W skutek tako 
wego doniesienia, kapitan Skowroński przyśpie 
szył marsz, aby uwolnić dowódzcę oddziału. Zbli 
żywszy się pod wieś Walewice, oddział spotkany 
został wystrzałami piechoty, która się tam w ilo 
ści dwóch kompanij ze 100 kozakami znajdowała, 
a nie 50 kozaków, jak było zawiadomienie. Nasi 
atakowali. Bój trwał dwie godziny, w którym nasi 
żołnierze z zadziwiającą odwagą i posłuszeństwem 
wykonywali rozkazy dowódzcy. Przeważająca li­
czba moskali zmusiła nasz oddział (biuletyn mo­
skiewski doniósł, że tam naszych było 1000, w 
rzeczy samej było do 300) do odstąpienia od za­
mierzonego celu, i oddział cofnął się w najwię­
kszym poiządku. Strata nasza ogranicza się na 
jednym oficerze ranionym i sześciu szeregowych 
zabitych. Moskali zaś podług zeznań mieszkańców 
do 30 zabitych i rannych; rannych na czterech 
furgonach odwieźli do Łowicza. Moskale w je ­
dnej połowie poszli do Łowicza, konwojując ran­
nych i aresztowanych, a w połowie pozostali w 
mieście Sobocie. Przed potyczką tą z oddziałem 
łęczyckim połączył się oddział gostyńskiej kawa 
eryi, zostający pod dowództwem pułkownika Sy- 

rewicza, który się oddał pod komendę kapitana 
Skowrońskiego. Oddział łęczycki wart jest zasłu 
żonej pochwały: sformowawszy się w dniu 18ym 
czerwca, do dnia 8go lipca w trzech był potycz­
kach, w każdej działając zaczepnie. Tenże sam 
oddział łęczycki, w połączeniu z oddziałem kawa- 
leryi kujawskiej pod dowództwem kapitana Skrzyń­
skiego zostającym i z oddziałem kawaleryi go­
styńskiej Syrewicza, miał w dniu następnym, to 
jest 9go lipca, czwartą potyczkę, pomiędzy wsia­
mi Strzegowem i Jakterami w powiecie łęczyckim.
Straty ze strony Moskwy wynoszą razem 37; z na­
szej strony wynoszą 13 zabitych i około 15 ran­
nych. Mówią, że zginął dowódzca oddzialku jazdy 
kujawskiej kapitan Skrzyński. (Bezpośrednio przez 
nas otrzymana wiadomość potwierdza, iż zginął 
kapitan Skrzyński i porucznik Cielecki. P. R. Cz.).
O potyczce w chełmskiem, w województwie Lu­
belskiem, stoczonej przez majora Rudzkiego, otrzy­
maliśmy tu doniesienie ale niedokładne. (Opu­
szczamy te niedokładne doniesienia, gdyż podaje­
my list z okolicy gdzie była potyczka, mieszczący 
choć krótką, ale pewną i dokładną o niei wia­
domość. P. R. Cz.).

Donosiliśmy już dawniej o potyczce w której zgi­
nął dzielny Suzin. Dzisiaj przesyłamy odpis z u- 
rzędowego raportu, w którym znajdziecie uzupeł­
nione wiadomości, mogące sprostować te, które 
mylnie przez korespondentów były podane: „Dnia 
21 czerwca w Niedzielę o parę wiorst od miasta 
Serej e, pod osadą nadleśnego Straciszki, stoczoną 
została krwawa potyczka przez oddział Suzina,
połączony IVty, Yty i oddział Hłaski z niewiele Ruckiego nie był; wszędzie proklamowano Rząd 
irzeważającemi liczbą Moskalami. Suzin, dnia 13 Narodowy, wszędzie uwłaszczano chłopów 

czerwca na czele trzech oddziałów, ruszył ku ko-1 D. 30 maja mąjor Ruckl uzupełnił organizacyę

*  K ra sn o sta w sk ieg o  1 6  lipca.

(a) Po wzięciu śp. Kazimierza Bogdanowicza, 
naczelnika wojennego powiatu krasnystawskiego, 
do niewoli moskiewskiej, i rozproszenia się jego 
małego oddziałku, którego część poszła w szeregi 
innych oddziałów w podlaskie, powiat nasz smu­
tny i w żałobie, chociaż nie był biernym widzem 
sprawy ogólnej, jednak w jego obrębie nie toczy- 
a się walka wrząca prawie we wszystkich okolicach 

ziemi polskiej.
Na każden odgłos, na każdą wieść o zbliżaniu 

się naszych oddziałów, biegła ochoczo młodzież 
do walki z odwiecznym wrogiem, lecz dale j w Po­
dlaskie, lub nad granicę G alicy jsk ą , a Moskwa 
tymczasem, gospodarzyła po swojemu w okolicy, 
więżąc obywateli, rabując dwory i domy, uciemię­
żając mieszkańców.

Przerywało tę żałobną ciszę, to szybkie przej­
ście oddziału Lelewela, to ukazanie się małej gro­
madki ochotników, spieszących na pole boju i 
znów cicho i znów smutne wyczekiwanie. Zosta­
wała nadzieja w Bogu, że i my nie pozostaniemy 
w tyle, że i my będziem mogli dorzucić choć małą 
cegiełkę do ogólaej budowy sprawy naszej.

Lecz dzięki energicznemu działaniu, majora Wła­
dysława Ruckiego, który w ostatnich dniach kwie­
tnia r. b., przybył jako nowo mianowany dowódca 
oddziału w powiecie Krasnystawskim, w krótki bar­
dzo czasie stanął oddział złożony z kilkuset ludzi 
uzbrojonych, uorganizowanycb i umundurowanych.

Zawrzała okolica życiem, z radością wszędzie 
oczekiwano naszych; pan i chłopek biegli w ojczy­
ste szeregi, walczyć wspólnie za wolność. Nie ma 
wioski, nie ma miasteczka u nas, gdzieby oddziaj
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swego oddziału, tak źe dzięki Najwyższemu m a­
my dziś oddział około 600 ludzi dobrze uzbrojo­
nych i dobrze uorganizowanycb.

Napróżno Moskwa pędziła swe hordy, odgra- 
nic do granic powiatu, szukając Ruckiego, na pró 
żno knutowano włościan, Rucki alarmując swemi 
żandarmami, to Lublin, to Krasnystaw, znikał mo­
skalom bez śladu, raz ukazawszy się w podla- 
skiem, drugi zaz za Bugiem, to znów wracał w na­
sze okolice.

Moskale męczeni próżnemi marszami za oddzia­
łem Ruckiego, do wściekłości byli doprowadzeni: nie- 
szczśliwy, kto wpadł wtedy w ich łapy, majątkiem 
lub życiem przypłacał; bo podług ich mniemania, 
wszystkich trzeba wywieszać, wszystkich zabić, 
dopiero będzie dobrze, bo car tak  chce.

Dnia 28 czerwca w nocy, oddziale konny posła­
ny przez Ruckiego, alarmował Lublin, wpadłszy^w 
m iasta, ubił kilku kozaków i szybko się cofnął. 
Moskale wściekali się z gniewu wraz z Chruszcze- 
wem, że „buntowszczyki“ śmieją aż do Lublina 
wchodzić. Przez trzy dni Moskale stali po tern a- 
larmie pod bronią.

D. 2 Iipca inny oddziałek żandarmów poslany'przez 
Ruckiego, alarmował Krasnystaw, ubiwszy 7 koza­
ków liniowych, 5 inwalidów, oprócz ranionych; 
lecz tak szybko, że moskale z przestrachu i trwo­
g i nawet strzału nie dali, więc z naszej strony 
strat żadnych.

Wczasie kiedy oddział żandarmów alarmował 
Krasnystaw, Rucki z swoim oddziałem, na wieść
0 wkraczaniu Wysockiego na Wołyń, bo nie był o 
tern urzędownie zawiadomiony, zbliżył się nad sam 
Bug, ażeby swojem ruchem na Lubomią i Kowel, 
odciągnąć siły moskiewskie od granic Galicyi.

Ruch ten był zapóźny, Wysocki wyparty, a Ru­
cki bojąc się być otoczonym z wszech stron przez 
Moskali, cofoął się nazad pod Chełm. Dnia 6go 
lipca, nadciągnęły w te strony oddziały podlaskie 
wojsk powstańczych: Krysińskiego, Jankowskiego
1 Zielińskiego, a za niemi tuż z swych legowisk 
Moskwa, w liczbie 18 rot, 5 armat, 3 sotni koza 
ków i szwadron ułanów, z Lublina, Krasnegostawu, 
Włodawy, Uściluga i Kowla.

Czy nie jednozgodność zdań, czy jak a  inna przy­
czyna, tego niewiem, bo zamiast polączonemi si­
łami, atakować pojedyncze kolumny moskali, od­
działy podlaskie się rozdzieliły; Krysiński się u 
dał ku Włodawie, gdzie stoczył małą potyczkę, 
Jankowski zaś z Zielińskiem ku Łęcznie.

Dnia 7 lipca, pod wsią Majdan Urszuliński, nie­
daleko Wereszczyna na drodze z Koznbaty do Wło­
dawy, przyszło do potyczki między Jankow skim i 
Zielińskim z jedDej a silną kolumną moskiewską 
z drugiej strony. Rucki pospieszył na pomoc, roz­
winął się w szyk bojowy pod ogniem dział i szy 
kował się z kosynierami do ataku; lecz w najwa­
żniejszej chwili, Jankowski się cofa, dla przyczyn 
niewiadomych, cały ogień obrócony na Ruckiego, 
nadto moskalom nadciągają posiłki w liczbie 5 rot 
piechoty, 3 arm at, sotni kozaków i szwadronu u ła­
nów, i ci uderzają na prawe skrzydło Ruckiego; 
lecz rażeni celnym ogniem strzelców, cofnęli się 
na chwilę, Rucki widząc, że sam sobie zostawiony 
i trzykroć liczniejszego nieprzyjaciela przed sobą 
m ając, nakazał odwrot, który w największym po­
rządku został wykonany. Straty nie znaczne: z na­
szej strony zginęło 6 , raniono 9 i kilku kontuzio- 
w anych; moskalom zaś ubito 2ch oficerów, 11 sze­
regowych; rannych zaś kilkunastu.

Po tej potyczce Rucki z oddziałem udał się w 
lasy nadbużne, celem prowadzenia dalszej orga- 
nizacyi; moskale zaś powłóczywszy się nadare- 
nie dni kilka, powrócili do swych legowisk.

W tych dniach oddział Tomasza Wierzbickiego, 
ukazał się w okolicy Lublina, oddział ten dzielnie 
uzbrojony, niespodziankę zrobił moskalom swem 
ukazaniem się , tak blisko Lublina. Także mały 
oddział nowoutworzony pod naczelnictwem Cwie 
ka, ukazał się pod Lubartowem.

Usposobienie ludu wiejskiego jest dobre, broni 
tylko więcej, wytrwałości i porządku, a Lubelskie 
mogłoby 20,000-tysięczny korpus wystawić.

Z Przasnyskiego (w województwie Pło­
ckiem) 15 lipca.

A . Nowego rodzaju bezprawia dokonywają u 
nas Moskale. I tak: dnia 4go lipca o godzinie 
z rana, gdy mieszkańcy miasta Przasnysza byli 
jeszcze we śnie pogrążeni; piechota i kozacy poc 
przywództwem oficerów: majora Matherusa i poru 
cznika Bogdanowicza, otoczyli klasztory Bernardy­
nów i Bernardynek w tem mieście, a następnie 
plądrowali gmachy kościołów i klasztorów, nie 
opuszczając najmniejszego zakątka mieszkań spo­
kojnych i służbie Bożej oddanych zakonników i 
zakonnic. Rewizyę tę odbyli z trudnemi do opi­
sania brutalstwami i gwałtami, pod pozorem poszu­
kiwania tam powstańców ukrywać się mających, 
oraz ukrywania broni i amunicyi,— wyłamywali 
drzwi do cel, od których na prędce klucze wyna 
lezione być nie mogły; wyrąbywali w tychże jak 
i w piwnicach posadzki, odwalali kamienie z gro­
bów, w których spoczywają oddawna zwłoki za­
konników i zakonnic, rozwalali i tłukli trumny 
mieszczące popioły zmarłych. — A nie znalazłszy 
nic takiego, coby na zadowolenie swoje pochwy­
cić mogli, oddalając się grozili, że poszukiwania 
swoje czynić będą dopóti nie dojdą schronień po­
wstańców.

Otóż to jeden dowód opieki swobód religijnych, 
ja k  np. klasztorów żeńskich; a gdzie dotąd stopa 
męzka nie miała wstępu, tam żoldactwo syzmaty- 
ckie pastwi się teraz nad świętością i niewinno 
ścią pobożnych niewiast.

Dnia lOgo lipca Moskale w zwykłych swoich 
wycieczkach za gwałtami i rabunkami, napadli 
na dwór obywatela Wł. Młodzianowskiego we wsi 
Płoniawy, a znalazłszy tam zapasy w spichrzach, 
spiżarni i piwnicy, takowe zrabowali; zboże, mą 
kę, znaczny zapas wódki ze składów, a z piwni 
cy wina, portery, araki i likiery, wywożąc takowe 
do Przasnysza przez dni trzy, utrzymując, jakoby 
przedmioty te przygotowane były dla powstańców. 
Zabrali także garderobę wszelką męzką i żeńską; 
poniszczywszy przytem wszelkie meble, potłukłszy 
okna, piece i porąbawszy drzwi w mieszkaniu. 
Następnie żołdactwo moskiewskie butelki z wina­
mi i likworami, roznesiło po domach żydów chcąc 
za bezcen sprzedawać, lecz ja k  zwykle nikt tych 
rzeczy z rabunku pochodzących nabywać nie chciał 
i nie nabywał. Tak zabierać obiecują we wszyst­
kich domach, gdzie tylko zapasy jakie znajdą.

Poznań 18 lipca.
Sąsiadujące z nami pogranicze kalisko - koniń- 

k ie  znów jest w pełni życia i walki: oto najwa- 
ni ejsza wiadomość, jak ą  wam na dzisiaj ze stron

naszych przesłać mogę. Edmund Taczanowski, 
liczący w swoim oddziale kompletny pułk ułanów 
(przeszło 600 ludzi) i kilkuset strzelców, zajmuje 
okolicę między Choczem a klasztorem Łądzkim, 
uganiając się nieustannie z drobniejszemi komen­
dami moskiewskiemi. Przed kilku dniami zajął 
miasto Turek, gdzie go mieszkańcy, po zainstalo 
waniu władz narodowych, bardzo uroczyście 
przyjmowali. Od dnia 12 do 15 b. m. stoczono 
wzdłuż całej naszej granicy kilkanaście kolejnych 
lub równoczesnych potyczek. Pod Zagórowem, 
Lądem, Kowalewem, Wolą Koszutską, Słupcą, a 
nareszcie i Kleczewem l3go t. m. walczono za­
cięcie.

(O zajęciu Turka, następnie o utarczkach w odwro 
cie od Turka i Zagórowa przez Ląd kuKleczewu, 
mianowicie pod Kowalewem 1 2 1. m., wreszcie o za­
ciętej potyczce pod Kleczewem 13go t. m. z nie­
pomyślnym po części rezultatem, pisaliśmy przed 
kilku dniami na mocy bezpośrednich doniesień. 
Nie znają całkiem położenia rzeczy i wypadków 
ci, którzy donoszą, że nie Taczanowski ale Callier 
był 12go t. m. w Lądzie, że ani pod Lądem ani 
pod Kleczewem Taczanowski nie mógł walczyć, 
bo według nich poszedł do Kamina ku Kaliszowi, 
że przeto pod Kowalewem i Kleczewem walczył 
Callier: są to wszystko mylne domysły, bo pod 
Kleczewem' walczył Taczanowski 13go t. m., a 
Ganier d’Abin nie 14go ale 15go t. m. przeszedł 
granicę między Miłosławiem a Pyzdrami z częścią 
oddziału, co niżej korespondent nasz opisuje. Prz. 
Red. Cz.)

Wypadek tych utarczek, choć niektóre były nie­
pomyślne, nie jest jednak w ogóle tak niepomy­
ślnym, aby oddziały były rozbite; owszem trzy- 
m ją  się one w porządku i ładzie, mimo ogromnej 
liczebnej przewagi Moskali, którzy w Konińskiem 
zostają obectie pod dowództwem jenerała artyle- 
ryi gwardyi, Kostandy. Jak dalece jazda polska 
dobrze uzbrojona, umundurowana i uekwipowana, 
można ztąd wnosić, że jej oddział ułani pruscy 
pod Choczem wzięli za jazdę moskiewską, która, 
ja k  wiadomo, ma dobre konie i najporządniejszą 
postać z wszystkich broni carskiej armii.

Chcąc zapewnie połączyć się z oddziałem Ta­
czanowskiego, zebrał się dnia 15 b. m. w lasach 
pod Miłosławiem, jak powiadają, pod dowództwem 
Francuza Ganier d’Abin oddział ochotników, liczą­
cy przeszło 70 koni i dwustu kilkudziesięciu strzel­
ców. Nie zaczepiając, rozumie się, nikogo, ruszyli 
ku granicy, gdy wtem w pobliżu wsi Spławia tuż 
nad granicą, padają na nich liczne strzały. Pru­
sacy ukryci w życie dali do nich ognia, nie we­
zwawszy ich poprzednio do zatrzymania się. Ocho­
tnicy odpowiedzieli podobno na strzały pruskie i 
ruszyli pędem ku granicy. Jazda i stukilkudzie- 
sięciu strzelców przedostali się szczęśliwie w głąb 
kraju; około 60 wzięli P n m c y  do niewoli, dwóch 
zabito, sześciu raniono, reszta rozpierzchła się. 
Między zabitymi jest akademik Szczepański z Wro­
cławia; między śmiertelnie rannymi gimnazyalista 
Stajcrowicz z Poznania. Trzy furgony z 93 sztu­
ćcami i 30 pałaszami wpadły przy tej sposobno­
ści w ręce Prusaków. Nad wziętymi w niewolę 
pastwiła się straszliwie piechota oświeconych Prus, 
kolbowano i kłuto jeńców bez wszelkiego miłosier 
dzia. Dziewięciu z nieb, powiązanych powrozami, 
przypędzono wczoraj do Poznania.

Komisya śledcza w naszem mieście rozwija nie­
słychaną czynność. Ostatniemi czasy objawiała 
główny apetyt na kupców i spedytorów żydow­
skich z miast pogranicznych. Tak np. przywie­
ziono i osadzono w tutejszej twierdzy na Wini 
arach dwóch kupców żydowskich z Brodnicy 
(w Prusach Zachodnich), kupca Heilfronna z To 
runią i spedytora Rosenthala z Bydgoszczy. Nad­
to uwięziono tutaj i Felicyana Sypniewskiego 
Piotrowa, ks. Gońskiego, a wydano listy gończe 
za Mateuszem Skrzydlewskim, Rogerem hr. Raczyń­
skim i Erazmem Zabłockim. Dobrami Kurni 
ckiemi, sekwestrowanemi hr. Janowi Działyńskiemu 
dziko administrują, dopuszczając się niedelikatno- 
ści dla praw i osoby owdowiałej hrabiny Dzia- 
łyńskiej. Oburzające szczegóły bezprzykładnego 
prawdziwie grubijaństwa i wzgardy dla cierpień 
i nieszczęścia, prześlę wam może później.

O wyrokach w sprawie redakcyi Nadiciślanina 
już zapewne wiecie. Najwyższy trybunał berliń­
ski zatwierdził wyrok trybunału politycznego, 
wskazujący Józefa Dyamenta na dwa lata ciężkie 
go więzienia za artykuł zalecający Polakom być 
oszczędnymi i pracować dla przyszłości. Obecnie 
skazał znów tenże sam trybunał Józefa Choci­
szewskiego na dwa lata fortecznego więzienia za 
biografią Kilińskiego, w której dwie instaneye 
nic zdrożnego nie znalazły. Nareszcie odebrała 
redakeya Nadiciślanina od regencyi Kwidzyńskiej 
drugie ostrzeżenie za umieszczenie wiadomości, 
iż chłopi z pod Chełmna zakupili mszę na inten 
cyą szczęśliwego ukończenia procesu Józefa Cho 
Ciszewskiego ! W dziejach świata znajdzie podobne 
postępowanie coś równego chyba w trybunale rewolu­
cyjnym z czasów terroryzmu. Miejsce prawa zastąpiły 
instrukeye ministeryalne; miejsce sumienia,— nie 
nawiść, nienawiść tem mniej uzasadniona, że dzi­
siaj, pośród wszystkich tutejszych prześladowców 
ludności polskiej, nie ma nikogo coby śmiał twier­
dzić, że jest Polak, coby dotąd był choć palec 
tylko skrzywił na Prusy! Wszystko to więc ad 
majorem gloriam dynastyi holsztyńskiej, dynastyi 
nie pozwalającej slowiańszczyźnie żyć własnem 
życiem a wskazującej ją  na bezmyśl, na złoto­
dajną minę dla obcych awanturników i włóczę 
gów. W imię jej zgnieść żywioł polsko-słowiański 
w Królestwie Kongresowem, w Poznańskiem i w 
Prusach, — otóż sens moralny wszystkich tutej­
szych robót. Niech ży'je słowiańsko moskiewska 
logika pp. Hilferdingów' i Riegerów.

Pary* 16 lipca.

Sprawa polska przeszła w tych dniach na pole 
polemiki niemal czynu, pokazującej, że upragnio­
ny koniec się przybliża. Oceniając depesze trzech 
dworów przesłane do Petersburga, Constitutional 
rzekł, że one nieodpowiadają wszystkim życzeniom 
Francyi, że jednak konfereneya może je rozsze­
rzyć, że ze swej stroDy Rosya może przyjąć za­
wieszenie broni, pomnąc na przykład dany w tym 
względzie przez Napoleona Igo w Wandei; że bia­
da będzie stronie, która propozycye odrzuci.

Tegoż samego dnia, lord Russell, pomimo całej 
swej oględności, powiedział w Izbie lordów mowę 
niemal czynu. Potępił on politykę nieczynności, ja ­
ko niegodną wielkiego narodu, przypuścił, że Ro­
sya może propozycye odrzucić, napomknął, że w 
razie interwencyi trzech mocarstw, Anglia nie bę­
dzie samą i że za Polską jest opinia publiczna.

ord Russell zapewnił, że nie myśli o wojnie, ale 
trudno temu zawierzyć.

Tutejszy świat polityczny znalazł mowę lorda 
Johna dość dobrą i spodziewa się , że z powodu 
nowej interpelacyi p. Hennessey, która odbędzie 
się dnia 20go, lord Palmerston wyrazi się lepiej 
niż dawniej. Mówią tu o głosie lorda Russella, a 
nie o innych, mianowicie lorda Derby, pokazują­
cych, że wyższe sfery angielskie związane z despo­
tyzmem kontynentalnym, drżą na myśl wojny. Za­
wszeni powtarzał, że największe trudności w na­
szej sprawie wyjdą z Anglii. M. Post zagrzewa o- 
pinią, pomawia lorda Russella o nieśmiałość a Izbę 
lordów o samolubstwo i tchórzostwo, ale plan in­
terwencyi na pół pokojowy, który systematycznie 
doradza, nie jest w stanie omylić nikogo, a naj­
mniej Francyę. Francya wie dobrze jakiej inter­
wencyi Polsce potrzeba.

Odpowiedź księcia Gorczakowa na propozy­
cye mocarstw jest w drodze. Należałoby czekać. 
Trudno jednak nie donieść, że jak  dawniej wie­
rzono, iż Moskwa przyjmie sześć punktów, tak dziś 
nikt w to nie wierzy. Rosya ma oświadczyć, że 
przyjmuje wszystko, wyjąwszy zawieszenie broni 
i konferencyę, tj. punkta najważniejsze. La France 
przyspasabiała już do tego opinię i zapewniała, że 
to nie naraża wcale europejskiego pokoju, ale na 
żądanie pana Drouyn de Lhuys odwołała niemal 
swe petersburskie opinie. Kiedy jenerał Todtleben 
fortyfikuje z pośpiechem brzegi bałtyckie, tymcza­
sem mocarstwa układają maksymum praw Polski 
i zdaje się zbrojną interwencyę.

Odpowiedź ks. Gorczakowa nadejdzie tu dnia 
17go. Na ten dzień przybędą do Paryża wszyscy 
dyplomaci, niewyłączając hr. Goltza. Może także 
przybydź do Paryża margr. Moustier ze Stambułu. 
Depesze tego ambasadora były zawsze bardzo do­
bre, równie ja k  depesza pana Fournier, pełnomo­
cnika w Sztokolmie.

Pomimo oględnej mowy lorda Russella, stan ku­
piecki angielski mówi głośno o wojnie. Toż samo 
mówi stan kupiecki paryski, chociaż rząd robi wszy­
stko co może, aby uśpić opinię i giełdy nie straszyć. 
Dzienniki ujęte przez Rosyę wiele mu w tem po­
magają, mianowicie Independance, La France i 
La Presse. Dzienniki nam przyjazne, jak Patrie, 
Siecle, Opinion N ationals, Monde domagają się 
wyraźnie wojny i wojny przed zimą. Oburzenie na 
wściekłość Moskwy jest tak ogrom ne, że wszelkie 
inne względy nikną w oczach opinii publicznej. 
Zresztą opinia wie że i Francya nie będzie samą.

Lord Russel zaprzeczył, aby flota angielska mia­
ła promenować się na Bałtyku, ale nie powiedział, 
że tego domagano się na radzie ministrów. Za­
wsze mówią o udziale jak i weźmie w operacyach 
flota włoska.

O Ludwiku Napoleonie, dzisiejszym Cesarzu, je ­
den minister powiedział r. 1849: „Monsigneur
qui parle peu, parle toujonrs trop.“ O księciu Na­
poleonie mówią dziś: „Monsigneur qui parle trop, 
ne dit jam ais rein.“ Tak się ma istotnie. Książę 
Napoleon nic nie mówi o tem co się stanie, choć 
mówi wiele i życzliwie.

Tnwalid ruski ogłosił długi artykuł łagodnie zbi­
jający artykuł Revue des Deux Mondes o grani­
cach Polski, przypisywany jednemu z poddyrekto- 
rów ministerstwa spraw zagranicznych. Ale da mu 
replikę p. Eliasz Regnault w pracy, która wyjdzie 
za tydzień. W pracy tej p. Regnault odpowie tak­
że na artykuł Quarterly Review  i sprostuje błędy 
broszury: „La Pologne et la cause de l’ordre“ na­
pisanej przez jednego rodaka. Revue des Deux 
Mondes ogłosi wkrótce rosprawę Wremia (C zasy); 
za którą ten dziennik został skasowany, w której 
było powiedziane, że Moskwa ma tylko ideę pań 
stw a, a Polska ideę narodową a zatem cywili 
zacyę.

P. Schnitzler ogłosił dzieło niby obyczajowe pot 
tytułem: „La Russie en 1812: Rostopczyn et Ko 
tuzow.a

Umarł w Paryżu, w skutek spadnięcia ze scho 
dów, książę Hamilton, mąż kuzynki Cesarza, córki 
księżnej Stefanii.

Sprawa amerykańska zostaje w zawieszeniu 
niemałą korzyścią sprawy polskiej. W sprawie 
madagaskarskiej i greckiej Francya mena żuje tak­
że Anglię. Sprawa polska stanowi główne zajęcie 
Cesarza.

da ją  zwolna. Jest to rejterada przezorna samolub- 
stwa rachującego na możebność wycofania się 
w czasie.

G iełdziarz, jak  wiadomo, nie jest istotą m oral­
ną, do innych klas spółecznych podobną. D lagieł- 
dziarza wszystko się koncentruje w dwóch wyra­
zach podwyżki lub spadku (hausse et baisse) pa­
pierów publicznych. Mires typ oryginalny giełdzia- 
rza przed trybunałem jako  i w mnogich publika- 
cyach dowodził, że najwyższa pomyślność narodu 
mierzy się stopniem zboczeń (ćcarts) giełdowych. 
Przez zboczenie nazywają na giełdzie różnicę wy­
datniejszą od normalnych kursów. Kiedy papier 
jak i podskoczy lub spadnie raptem w sposób nad 
zwyczajny, nazywa się zboczeniem.

Otóż giełda obecnie nie ma żadnej ufności w 
zboczenia. Gdyby ją  miała, toby się znaleźli spe­
kulanci. Dla szczerych i oszczędnych lokatorów 
kapitału kursa m ają znaczenie. Dla spekulantów 
trzeba tylko zboczeń. Giełda więc śpi, i ani za­
chęty ani zaręczenia pobudzić jej nie potrafiły. 
A jednak interesem i potrzebą jest wielką tej o- 
pinii, która pokoju pragnie, i w skutek negocya- 
cyj dyplomatycznych wierzy, ażeby pokazać przed 
światem, że ufność jest udziałem jeżeli nie ogółu 
to przynajmniej większości. Dzienniki France, Na  
tion, Pays nawet, a z zagranicznych głównie Inde 
pendance belge na wszystkie tony i wszelkiemi 
środkami usiłują przeprowadzić ideę dyplomaty 
cznej solucyi. Czas pokaże zapewne czczość icb 
usiłowań. Szczególniej jeżeli jak  się spodziewać 
należy, naród polski mając na czele władzę na 
rodową, tak odpowie na propozycye lipcowe, jak 
odpowiedział na amnestyę majową. W prasie po 
kojowej we Francyi dosyć lekko na pozór traktu 
ją  hypotyzę odmowy ze strony Polaków przyjęcia 
dyplomatycznych postanowień. Może być tej ka 
tegoryi opinia grubo zawiedzioną. Lecz że to nie 
pierwszy od powstania, a więc zapewne będzie 
nie ostatni raz.

Wypadałoby zwątpić o rozumie mężów stanu 
informacyacb, w które powinni się jednak prze 
dewszystkiem zaopatrywać, gdyby ze szczytu wła 
dzy tak  mało znano obecność i tak powierzcho 
wnie przewidywano przyszłość Polski, jak  to ma 
miejsce w sferze półofieyalnego dziennikarstwa

telegraficzny działał 
w realnym względzie

J. C. Mość postanowieniem z dnia 14 lipca b 
nadał feldmarszałkowi porucznikowi, namiestniko 
wi i dowodzącemu jenerałowi w Galicyi hr. Ale 
ksaudrowi Mensdorff Pouilly w uznaniu jego celu 
jących skutecznych usług wielki krzyż orderu ś 
Leopolda z dekoracyą wojenną krzyża komandor 
skiego.

W Genui zaszła smutna awantura. Policya wło 
ska aresztowała na parowcu francuskim pięciu 
brygantów neapolitańskich, opatrzonych w paszpor 
ta rzymskie a więc francuskie. Pan Drouyn de 
Lhuys reklamował z tego powodu i zażądał uka­
rania policyi. Rząd włoski miał obiecać, że da zu 
pełne zadosyć uczynienie.

P a r y *  16 lipca.

B. We wtorek po Radzie ministrów pod prezy- 
dencyą Cesarzowej odbytej, przyszedł z St Cloud 
rozkaz do administracyi kolei żelaznej Lugduń 
skiej, ażeby na środę na godzinę 10 rano byl go­
tów pociąg nadzwyczajny do Vichy, którym się 
ma udać Cesarzowa. Nieco później podróż odło­
żoną została do dziś dnia i w chwili, w której 
piszę niniejszy lis t, pociąg cesarski stoi gotowy 
na kolei, oczekując na przybycie monarchini.

P. Drouyn de Lhuys wysłał ze swojej strony 
we wtorek gońca nadzwyczajnego do Vichy; ztąd 
wniosek, że telegraf przyniósł jakieś ważne z Pe­
tersburga wieści. W rzeczy samej, jeżeli zbliżamy 
datę wyprawienia odpowiedzi na noty mocartw do 
ruchu, o którym wyżej mowa, to można prawdo­
podobnie wnosić, że telegraf przyniósł treść odpo 
wiedzi dworu Petersburgskiego. Jaką ona jest, 
trudno przewidzieć, pomimo tylu i oddawna już 
jawiących się domysłów. Wprost odmownej rezo- 
lucyi niepodobna się spodziewać, jak równie nam 
szczególniej znającym tak dokładnie przedmiot, bez­
warunkowe przyjęcie nie zdaje się możliwem 
W pośredniczącym stanowisku leży cała waga 
rzeczy i tajemnica następstw.

Trzeba przyznać, że obecnie bynajmniej nie za­
nosi się na energią czynów, choć z drugiej strony 
znana przezorność władzcy Francyi upoważnia do 
posądzania o pewien rodzaj ostrożnej tajemniczo­
ści. Tak przynajmniej wnosićby wypadało z po­
krzyżowanych wszędzie i zawsze twierdzeń z in- 
formacyami. Niewdzięczna byłaby to praca chcieć 
zapisywać wszystkich pro i contra, które uszów 
kronikarza dochodzą. Prawdziwej prawdy trudno 
w tym chaosie doszukać. Bo też ona rzeczywiście 
nie od woli ani mądrości ludzkiej obecnie zależy.

Położenie jest tak ie , źe wszystkiego się spo­
dziewać tak na jednę jako  i na drugą stronę 
można.

Giełda jest w mojem przekonaniu najstósowniej- 
szym w tej chwili wyrazem położenia. Nic ją  

apatyi wyprowadzić nie jest w stanie. Zimno 
przyjęła zajęcie Meksyku, równie zimno jak  i 
wszelkie zapewnienie władzy na rzecz pokoju eu­
ropejskiego. Papiery spadają codziennie, ale spa-

W i e d e ń  19 lipca. Interpelacye wniesione 
Izbie poselskiej, o których doniósł już telegram 
podajemy tu dokładniej w’edlug dzienników wie 
dębskich.

Interpelacya hr. Adama Potockiego wystosowa 
na do całego ministeryum brzmi jak  następuje: 

Jak  wiadomo już z doniesień podanych przez 
dzienniki, strzelano na ulicach Krakowa kilkakro 
tnie do ludu, przyczem kilka osób zabito, a wielu 
poraniono. Z tego powodu wydała c. k. dyrekeya 
policyi krakowskiej z 15 lipca obwieszczenie na 
stępującej treści. (Tu poseł przytacza znane ob 
wieszczenie).

Z tego obwieszczenia pokazuje się, że winy o 
wyeb exccsów, względem których tak krwawych 
użyto środków, nie można przypisywać ludności 
krakowskiej, tylko wyłącznie kilku złośliwym; bo 
nawet władza policyjna oddaje ludności krakow 
skiej świadectwo, że postępowanie karygodne ma 
lej liczby owych złośliwych nie tylko nagania 
ale nawet jawnie potępia. Nie można pominąć u 
wagi, że nawet zbiegowiska ludu, z którego*zło 
śliwi do popełnienia ekscesów korzystają, łatwo 
możnaby uniknąć, gdyby częste transportowania 
ujętych powstańców, szczególniej zaś rewizye do 
mów, o ile okażą się niezbędnemi, odbywały się 
bez rażących ostentacyj, bez zamykania całych 
ulic, bez gwałtownego w targnięcia, a za to z wię 
kszem taktem, z większem uszanowaniem naszych 
uczuć, a z mniejszą pogardą dla naszej ludności 
aniżeli to dotąd się działo.

W obec usposobienia ludności, jak  je  przed 
stawia sama władza policyjna, owe krwawe środ 
ki nie wydają się usprawiedliwionemi a to tem 
mniej, źe dano ognia do ludu , bez poprzedniego 
upomnienia go i zawezwania do rozejścia się. Ale 
wcale nie można pojąć tego, że powyższe obwie 
szczenie nawet na przyszłość grozi umiarkowanej 

excesa potępiającej ludności powtórzeniem takich 
krwawych środków bez poprzedniego zewezwania 
do rozejścia się, podczas kiedy takie bezpośrednie 
użycie broni miejsce mieć może przeciw jedno­
stkom i w razie osobistej zniewagi, ale nigdy 
przeciw całym masom ludności. Nie przypuszcza­
jąc najmniejszej wątpliwości, że rząd owych zajść 
a mianowicie wypadku z 14 lipca dochodzić bę 
dzie, pozwalam sobie zapytać się:

1. Czy rząd ograniczy się przy tem na spra 
wozdania władz krajow ych, czy też obok tego 
zarządzi śledztwo?

2. Czy rząd nie byłby skłonnym do wydania 
bezzwłocznego rozkazu władzom galicyjskim, a 
szczególniej władzom krakowskim, ażeby nie strze­
lano do ludu bez poprzedniego wezwania do ro­
zejścia się?

Do tego pytania zmuszony jestem  dołączyć 
drugie. O wspomnionym wypadku z 14go b. m. 
oddał poseł na sejm galicyjski Benoe w urzędzie 
telegraficznym krakowskim depeszę, celem prze­
słania je j koledze memu Drowi Zyblikiewiczowi 
w Wiedniu. Depesza ta brzmi jak  następuje: „Dr 
Zyblikiewicz poseł w Radzie państwa w Wiedniu. 
Rewizya dziś popołudniu na ulicy Siennej przy 
znacznej asystencyi wojskowej z wielką ostenta- 
cyą przedsięwzięta, zgromadziła na wielkim i ma­
łym rynku mnóstwo spokojnych widzów. Podczas 
odwożenia aresztowanych ulicznicy gwizdali. Urzę­
dnik policyjny bez powodu i wezwania do rozej 
ścia się kazał dać ognia. Kilku na Małym Rynku 
zdała stojących widzów raniono. Policyanci i żoł­
nierze z kolbami i pałaszami gonili za rozchodzą­
cymi się; kilku poranili. Kiedy odnoszono ran­
nych, strzelono na rynku głównym. W mieście 
trwoga i smutek. Między rannymi jest dwu księ­
ży: Gorczalewicz 60-Ietni starzec, Sokulski dostał 
kontuzyę, kościelny Bylica lekko ranny, również 
kobieta jakaś, rzeżnik Ząbkiewicz ciężko ranny, 
lenoe, poseł.“ Nazajutrz odebrał oddawca nastę 
jującą odpowiedź: „P. Benoe poseł krajowy w K ra­
so wie. Telegram pański do liczby 382 odrzuca się 
z powodu treści, której przyjąć nie można. C. k. 
urząd telegraficzny. Kraków 15go lipca 1863.“ 

Dokumenta te składam wysokiej Izbie do przej­
rzenia i pytam się:

1) Czy krakowski urząd 
nietylko w formalnym, ale i 
według instrukcyi?

2) Czy te instrukeye tak daleko sięgają, że na 
wet członek Rady państwa podczas sesyi o tak 
ważnych zajściach w kraju rodzinnym, za pomocą 
telegrafu nie może być zawiadomiony?

Adam Potocki, Ludwik Ruczka, Dr Bentkowski, 
Dobrzański, Cielecki, Krzysztofowicz, Dr Flekh, 
M. Heysz, Berger, Dr Ilaffner, Kiderle, Dr Zybli­
kiewicz, Stanisław Morgenstern, Gutowski, Gro­
cholski, Kirchmayer, Wężyk, Dr Rechbauer, Dr 
Gross, Dr Hann, Dabon, Kemeter.

Interpelacya, którą wniósł do całego ministrstwa 
hr. Kinsky, brzmi jak  następuje:

„Ustawa z 27 października 1862 orzeka w § 5: 
Bez prawnie uzasadnionego zobowiązania nikt nie 
może być zmuszonym do pobytu wpewnem ozna- 
czonem miejscu lub okręgu (nie może być inter­
nowanym, konfiniowanym).“

Ponieważ zdarzają się internowania w znacznej 
liczbie, przeto podpisani zanoszą do całego mini­
sterstwa prośbę o udzielenie 1) przyczyn tychże 
internowań; 2) dosłownej osnowy międzynarodo­
wych traktatów albo umów, jakie w tym wzglę­
dzie obowiązywać mogą.

Podpisani: E. Kinsky, Alfred Skene, M. Kaiser- 
feld, J. Eichhotf, Dr Flekh, M. Heysz, Dr. Rech­
bauer, Dr Berger, Dr Gross, Wehlwend, Dr Hann, 
Pummcrer, Dr Haffner, Dr Taschek, Dr Stieger, 
Eiselsberg, M. Gschnitzer, Lohninger, Herbst, Dr 
Neumeister, Kuranda.

Mrólestwo Polskie.
Możemy podać dziś s z c z e g ó ł o w y  wykaz roz­

kładu i siły wojsk moskiewskich w województwie 
Lubelskiem, oraz o g ó l n e  doniesienie o s i ł a c h  
i rozstawieniu tychże wojsk na Wołyniu, zamie­
szczając co do Lubelskiego, przejęty przez oddział 
polski i nam w odpisie nadesłany raport rosyjski 
jen. Chruszczewa, a co do Wołynia, wiadomości 
zebrane przez jednego z naszych korespondentów.

Raport Chruszczewa o dyslokacyi wojsk mo­
skiewskich w wojennym oddziale Lubelskiem, wy­
mienia naprzód miejsce, gdzie stoi oddział wojsk, 
następnie w drugiej rubryce skład jego, w trze­
ciej zaś rubryce kto tym oddziałem dowodzi, w 
którą okolicę ma czynić wyprawy, i na eo szcze­
gólniej zwracać uwagę. Raport ten brzmi:

„Dyzlokacya wojsk lubelskiego wojennego oddzia 
łu  rozłożonego w pięciu powiatach gubernii lubel­
skiej.

W  Lubelskim powiecie pod moim (Chruszczewa) 
osobistem rozporządzeniem.

Miasto Lublin. (Skład oddziału). Wołogockiego 
pułku piechoty 7 rot; 5ty batalion strzelców cel­
nych, 3 roty; baterya bateryjna 5tej artyleryjskiej 
brygady, 8 dział; kozaków z pułku Nr 10 dwie
1 pół sotni. Dowodzi sam jenerał-porucznik Chru- 
szczew. Posyła oddziały stósownie do potrzeby.

Miasto Kurów. (Skład oddziału). Wołogockiego puł­
ku piechoty 2 ro ty ; z pułku kozackiego Nr 23, pół 
sotni. Dowódzca major Pronewskoj. (Przeznacze­
nie.) Dla obserwacyi zachodniej części powiatu lu ­
belskiego.

Miasto Lubartów. Wołogockiego pułku piechoty
2 ro ty ; kozaków pól sotni pułku Nr 10. Dowódzca 
m ajor Lebedziński. Zwracać będzie uwagę na pół­
nocno-wschodnią połowę lubelskiego powiatu, i za­
chodnią połowę powiatu radyńskiego.

W  radymkim poiviecie; częściowy wojenny na­
czelnik radzyń kiego i lubelskiego powiatu, jenerał- 
major Maszaew.

Miasto Radyn. (Skład oddziału.) Wołogockiego 
pułku 1 rota; kostromskiego pułku piechoty 4 roty; 
baterya 5tej artyleryjskiej brygady, 8 dział; ko­
zaków jedna sotnia z pułku Nr. 10. Dowódzca 
jenerał-m ajor Maszaew. Dla obserwacyi naznaczo­
na północno-wschodnia połowa powiatu radyń­
skiego.

Miasto Międzyrzecz. (Skład oddziału). Kostrom­
skiego pułku piechoty 3 roty i komenda kozacka. 
Jest pod rozkazami wojennego naczelnika siedle­
cko bialskiego oddziału, jeneral-majora Drejera. 
Zwracać ma uwagę na północną część radzyń- 
skiego powiatu.

Miasto Włodawa. (Skład oddziału.) Czernichow­
skiego pułku piechoty 2 roty; nowogorodzkiego 
pułku dragonów jeden szwadron; z bateryi kon­
nej Nr 10 dwa d z ia ła ; kozaków pół sotni. Jest 
pod rozkazami naczelnika wojennego północno-za­
chodniego oddziału wojennego kijowskiego. Prze­
znaczeniem jego uważać na wschodnią część po­
wiatu radzyńskiego.

W  Krasnostawskim powiecie częściowy wojenny 
naczelnik półkownik Baumgarten.

Miasto Krasnystaw. Aleksopolskiego pułku pie­
choty 3 roty; z charkowskiego pułku ułanów 2 
szwadrony; z bateryi dońskiej N. 1, dwa działa 
(artyleryi kozackiej); kozaków pół sotni z pułku 
N. 10. Dowódzca, pułkownik Baumgarten. Zwra­
cać ma uwagę na północno-wschodnią część kra­
snostawskiego powiatu.

Miasto Chełm. Wologodzkiego pułku piechoty 2 
roty, kozaków pół sotni z pułku N. 10. Dowódzca 
major Bimhner. Dla obserwowauia północnej czę­
ści powiatu krasnostawskiego, południowo-wscho­
dniej radzyńskiego i północnej części hrubieszo­
wskiego.

W  zamojskim powiecie ; częściowy wojenny na­
czelnik zamojskiego i  hrubieszowskiego powiatów, 
pułkownik Miednikow.

Miasto Janów i Huta Krzeszowska. Arehangiel- 
sko grodzkiego pułku piechoty rot 10; z 5ej ar­
tyleryjskiej brygady, 2 działa; z dońskiej bateryi 
N. 1, 2 działa; dońskiego kozackiego pułku N. 23, 
dwie sotnie. Dowódzca, pułkownik Miednikow. 
Obserwują zachodnią połowę zamojskiego powiatu.

Miasto Kraśnik. Archangielsko-grodzkiego pnlkn 
piechoty, 1 ro ta; z 5go batalionu strzelców cel- 
ych, 1 rota; kozaków pół sotni z pułku N. 23, 

(zajmą to stanowisko około 10 lipca v. s. (22 li­
pca). Dowódzca, starszy rotny. Dla obserwacyi za­
chodniej części* lubelskiego i północno zachodniej 
połowy zamojskiego powiatu.

Miasto Tomaszów. Archangielsko-grodzkiego pul­
tu piechoty, 4 roty; z charkowskiego pułku uła­
nów 1 szw ad ron ; z dońskiej bateryi N. 1, dwa 

ziała; z dońskiego kozackiego pułku N. 22, je- 
una sotnia. Dowódzca, pułkownitt Emanów (do- 
wódzea bateryi kozackiej N. 1). Obserwuje pogra­
niczną limę wschodniej połowy zamojskiego i za­
chodnie) hrubieszowskiego powiatu.

Twierdza Zamośó. Garnizonnego (to jest twicr- 
dzowego) pułku piechoty, 10 rot; z dońskiej ba­
teryi N. 1, dwa działa; dońskiego kozackiego no}, 
tu N. 23, jedna sotnia, (prócz artyleryi fortecznej). 
Jowódzca twierdzy, jenerał major Hartong. Obser­

wuje okolicę twierdzy.
W poiviecie hrubieszowskim (częściowy naczelnik



Tow2) Z pow*a*em zam °jskim , pułkownik Miedni-1 W poniedziałek dnia'20go Lipca: Wiktorów Józefa, 
Wojciecha i P io tra, Burzyńskiego Modesta, Kaleznia-

k!ia? °  £ ° lt f JCZeW; -Z “ ieS° kozackiego puł- żenie c£ ła ; GoHjana JózefaTk?adz°ież. ^ k,Cku N. 23, jed n a  sotnia. (Zajmie stanowisko około
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

mywać się o drugim boju pod C o stan g a lią , chy­
ba że potyczkę pod Kagulem nazyw a potyczkę 
pod C astangalią, którego to nazw iska niem a na 
karcie. D epesza ta  mówi, iż z rozbrojonym  od

O  lipca v. ».). D ow ódtca i a j o ,  K o z io łk i .  ‘ S S & E
obserw ow ania naznaczono wschodnio . pćlnocna U  M d l i  o T,-. r " “ . r '  : '  ó

We Środę dnia 22go. Kowalskiej Teresy o prze-

lubelskiej jen e ra ł porucznik Chruszczów. Pomocnik 
podpułkow nik SołogubZ

go Filipa o kradzież.
We Czwartek dma 23go. Podgórczyka Franciszka

Co do rozkładu i  sil wojsk moskiewskich w pil-1 S ( | ^ ’t ^ W‘kl,8“ J*“  ’  K»»“ k“

x  w i“ e^  B u t» " ki

\  podległymi rozkazom  jenera-lpelacyjnego.

temu w ypadkow i, czego niem ogła uczynić, gdyż 
fak t był dowszecbuie znany, potwierdza go w zu­
pełności swoim opisem i m ów i: „Dnia 3 lipca o- 
„ficer rosyjski z 38 żołnierzami straży granicznej, 
„na wiadomość, iż powstańcy w liczbie 200 m ają 
„go napaść, wszedł pod Powidzem na terytoryum  
„pruskie, skąd  pomaszerował do Strzałkow a, odle- 
„głego o milę, skąd znów za granicę powrócił; 
„rozbrojenie tego oddziału nienastąpiło, gdyż bez­
p ieczeń stw o  tutejszych (pruskich) poddanych nie 
„było przez tak  m ały oddział zagrożone. W upad-

i dodaje, że Rosya ostatniem i dniami czyniła kroki 1 ™ ™  cz?sc rau^ cn 8woietl- vvJżej »kach w iększego znaczenia, rozbrojenie nastąpiło-
u gabinetu austryack iego ; wszelako Austrya trw a —  * Kra8aostaw8kieS° szczegółowe L by ze w zględu na stosunki nasz z gahinetami,

pray , wojem co do 5 ^  ^  ’  LObC,SUie" ‘ ’

pow iedi rosv iska z d lie  « f  k a ł e m  przez Itnm nnćw postępuje rzail rum uński
E L  uupeluie S d o w o l ( 5T  ' aS“ ,inic- B ,to ^ b J « « .  oczekujem y.
I Z m n o z o l a w . . e j ą c y c h .  T rzy  mo- O boju w Lubelskiem  w okolicach L u b u r l o -

Z a  aby Ro v « ” J T T  “  . f  H  15g0 Ł m' Je8‘ ‘ i M  W “ = douiesienic, i i  zua. dama, aby Rosya na program at ich przystała. Czny oddział moskiewski został pobity nrzez Po-
A ustrya eucrg,czuie odparła starania I>,„« około lakOw „od dow ództw em , ja k  sic z d l  W eil 
rozbicia porozumienia trzech mocarstw. L a  Patrie ck ie„0 ; i n w L .  „ u l
stw ierdza również porozum ie-ie trzech mocarstw y  °  l  " uciekły rozbitki mo-

• . Ty 1 . ie“ i e . zeclł m ocar8tw Iskiew skie unosząc część rannych swoich. Wyżej

polityki francuskiej i angielskiej. La Nation po-

spraw ę uporządkow ać zam ierzają.“ 
Pyle pisze Posener Ztg. Tu je j odpowiemy, że od-

ła  Anienkowa z K ijowa a w pewnych razach j e ­
nera ła  Berga z W arszawy, m^anow^cie;a ie n e ra ła |noI„ pośrednictwem administracyi Czasu wpły.

k r t r ,  dowodzi ’w ojska. “* a iu lJ  uv, „ UUfci w oisaa-i Przez r§ce p. Józefa Łepkowskiego do kasy T o­
na Polesiu i w północnej części W ołynia ie- warzy?twa Nailk- krak. następujące datki na odnowo 

nerała  R zew uskiego, który jed n ak  w z ią łty m is y ę  W óKa21“ ‘?r2a ^ g o  w Katedrze krakowskićj: 
‘ ""•J"®* Jego zajął inny jenera ł dowodząc ze Lwowa: pp. Jan
w południowej części W ołynia. Przypom nieć win- 5“  „ r ’ Chmura włościanin z Chuda-
njśm y, iż na Podolu dowodzi jen.-porucznikN ierod z ?  ? '  .Lorens 2 Bia!oblzeg 25 c.,
głów ną kw aterą  w Kamieńcu, a w części U krainy je- ?  ?,aueiz Wróbel włościanin z Grodziska 25 cent.; 
nerał-porucz. Baggowót, naznaczony naczelnikiem u z Bialobrzeg 25 cent. włościanie z

 ------•    J. ... | Mędrzychowa za pośrednictwem lekarza złr. 4 cent,
z y -  
z łr .

  , Falkenha
W ojska pod dowództwem jenera ła  Rudanowskie- ? f ' o aleMki z , ? rf.zna f \ r- 8 Razem złr- 16 c

daje rozbiór odpowiedzi rosyjskiej która n r/v i Ir  PT ie Z Vom y^hym  bojem p o d b i a ł y  większe m oskiew skie, bo przeszło 200 ludzi
muje sześć punktów. Dziennik ten mówi że Ro-1 f  g ° Ł ZaSZła niePonWŚlna bczące P ^ y e  były daw niej do Prus, to do Szlą-
sva odnvchainc. w 7 9 «ufi,:„  1° 2 dotychczasowych wiadomości niepewnych ska> to w Poznańskie, a rozbrojenie ich nie na-sya odpychając w zasadzie zawieszenie broni, o- 
świadcza, że tłumienie pow stania musi iść swoim

wojennym  powiatów kijowskiego, Wasilkowskiego, Z* Z w  “  PoS™“ w?m eka.rza. złr- 4 «  
kaniow skiego, św irskiego i taraszczańskiego. Po- l l ^  J  T ' m  w  ? ° 7  włościanie z Wytr: 
dam y tu tylko siłę w ojsk na W ołyniu pod dwoma V !  ł  Michał Szydłowski z Nadworne, • 
pierwszemi dowódzcami. i .  — Nadto NN. z Krakowa złr. 1 , Piotr Falkę

W ojska pod dowództwem jenera ła  Rudanowskie- ? f ' n aleMki z , ? T na f \ r- 8 f  2a> Razem złr- -
go, m ającego głów ną kw aterę w Kowlu, sk ładają  f i“e . " C °tąd do kas-v Towarzy- 
«ię: z pułku aleksopolskiego piechoty, z 2 szw a- f  f-L  ' ,n^ ® Pomiemony, me doszły jeszcze do 
dronów ułanów nułku wołyńskieiro: z 2 s™ Qd ^ .  tak,6J wysokości, aby w tym jeszcze roku można by.
nów huzarów „nieśm iertelnych" (!)’z sześciu sotni 11° rozPoczźł(’;. zamierzoną odnowę pomnika. Przecież
kozakow; z czterech dział (jednorogów  ) artvlervi , ®Z, “• ,W1?ny,c kolektorów, bez wezwań i wszel- reo-nlovr,«; ; „  i, ■____ y .  J kich innych kroków, nrzvoavniaia sio o o izs oŁi„ai.:Regularnej i z czterech dział kozackich. RozłożonylPflt łnn  ̂ I » J T T 7 r  . . . . "jest ten oddział od W łodawy w Lubelskiem  przez ‘ .% 7
kowelski powiat aż do m iasta Ostroga na W o - ' nal.eżal°’ ab7  

? a Przestrzeni przeszło 200 wiorst.

i innych kroków, przyczyniają się do tćj składki 
ludzie wszystkich stanów. Źyczyćby sobie wprawdzie 
należało, aby zamiar odnowienia tego królewskiego po 
mnika mógł spieszniśj wejść w wykonanie, ale bez

W ojskam i którem i dowodził dawniej jenerał P°'sf ednict'va dr°.bne składki niemaJ^ łatwój drogi do 
Kzewuski a  dzisiaj jenera ł nam nieznany, składa- s‘au .mf na m>cjsce, choćby niezbywało na dobrych 
J3 s ię : z orłowskiego pułku piechoty, z 4  szw a- ° ?ciaeh;
aronów ułanów wołyńskiego pułku; z 4  szwadro- — Pisz!ł nam z Jarosławia, że w d. 13 b. m.
Dow huzarów  „nieśm iertelnych", z 5 sotni kozaków; odPraw*ono tam w kościele OO. Dominikanów żało- 
z 4 jednorogów  artyleryi regularnej, i z 4 dział boe nahożeństwo za dusze poległych za sprawę ojczy-
kozackich. Oddział ten rozłożony jest od Hrubie- stfi rodaków obu wyznań katolickich. Katafalk przy-rozłożony je s t
szowa w Lubelskiem  do S tarokonstantynow a na blai,y był bluszczem i rzęsisto światłem obstawiony. I gtaDiła 
^ ° ły n m , a głównie wzdłnż granicy galicyjskiej | Przeł°żony ^lasi^ton^ w towarzystwie księży R eform a- 1

wnosić m ożna, potyczka w raw skiem , po lewej stą p iło ; przeciwnie moskalom w ypartym  ze So- 
stronie Pilicy, pod B r e n i c ą  niedaleko Lubochni. 8nówca bez broni nawet, Prusacy broń dali i dotrybem, aż do przyw rócenia zwierzchnictwa Cara P otv z k t f - T  ^  Lnbochni- r ° WCa ° e! ', r ° m naw et Prusacy broń dali i

w Polsce. W tedy dom em  możnabv udzipliń M , . y § .tę ’ Jak  S1? zdaJ e > stoczJ'} J eden z od g ranicy  z honorami wojskowemi odprowadzili.
m a n e k in * . Idz 'a ^ w> które przed kilku dniam i, bo 9go t. m. | dak sam e urzędowe wiadomości m oskiew skie

ni-
i i  • . . , . • '  ' , i *%.«v44Jomuiu p u  K^tuuAiaiiua. o CZeili QOUO- I uu,łUUi!'1 ńuuw

formy przyznane już przez Cesarza a nrzez t o l  T ’ • Ł. U an iam i' *
m ocarstwa żądane Rosya onierajać sie na oDimd H  1° P? Moskah P° drnS ^ j  stronie Pili- ^ p rz e c z a ć  muszą swym fałszywym biuletynom, 
nnhlip.»n»; „ ‘.{-V,:- I c y w  radom8kiem P °d Studziann5ł. o czem dono- dowodzi ™6w ogłoszenie urzędowe w Buskim

Z t  d Z i,iP p T k0 : ym  0ddZ,ahm  ^ - “ „w arszaw skie- f  daje pensyą em erytalną wdowie po kapitanie 
dnak przypuścić do niej tylko Prusy Rosve Au- 1 T  * G' abo^ 8k,eg °  . k l*ka kolumn z Opoczna i Keraconów, poległym w potyczce pod Buskiem 
strye F rancye i Amrlie 7„a nalL  j  ■ ^  Rrzebiegu boju pod Brenicą i szczegółów (to J est Grochowiskam i); tymczasem ówczesny u-

wzięcia udziału w ostatecznej decyzyi L a 'Nation  b l  , • T  PO tm  BrCniC?> o k r o -  kaP> am e me wspominał.
- - - - J y ipnycb, ja k  wszędzie, dopuszczając się morderstw. Gd niejakiego czasu w skutku obostrzeń cenzu-

dziwienie, to to, 4e d o c M ^ ^ d e p M s y  Gorclako^ I 1 ^ '° '°  ''p*'' T  Za”ibÓ11 Sra“'Cą Po“ a1'' I r"., “J tL . w p ™8' « h, oiczawisla prasa niemiecka,
nie zapełnić odpowiada Wei L a  sobTe w l  T  ’  " > '“ ' * » » « - r " ” " " ' *  i krajach p„ladniowK h jest
iano o niei we F r a n c i  Mi i.i . 1 . . .  T ”  .P6Ż“ ' eJ. b» It>S0 t. Ui krw aw ą Utar- ' “P ™ ”  ZWlCrCladlciU gtOSUnków politjCZDych Dra-stawiano o niej weFrancvi. N iem nie j  przeto istn ie i. I ~ l' " a j ”  7  “ '6U Ł “  krwawą utar* I laP8aem zwierciadłem stosunków politycznych prn.

jeszcze widoki utrzym anU  pokoju. L S S  '  '  1 ' ‘ T  P° d « -  f ' ch> f .  p rasa  kraj 0” ‘l- prze-
kładzie również nacisk na zgodność T *  ‘’" " T  S,ę 4 p »z»a i 8kiego. Na „ddzi.1 dew .zystk i.m  s t . la  , i s  archiw istą grzechów rządn
■“  . . .  ’ I ten m aszeiująey w nocy z 14go na 15go t. m. l)lusk!eS0- ^  aićj ogłoszoną była korespondeneya

od la8,,'w Miłosławia ku Pyzdrom, uderzyli ja k  I mi?dzy  królem pruskim  a królewiczem  wykazu- 
I r eifly’ Z1  7;a8adzki 1 zdradz*ecko Prusacy, bo u- niezgodę u dworu pruskiego co do obecnćj

Mówiono o zamiarze w ysłania m arszałka N eva !? 1 W t l  0gm a d° Przcci^Sającego  od- l>obty k ‘ rzą d« ; w mćj napotykam y teraz ciekaw y
do Petersburga, tudzież o ewentualności zerw ania I! ?• g '-jk k tor^ °  ^ chodzie widać uw iadom ien i aJem ny okó „ik pruskiego m inistra spraw  wewnę-
stosunków dyplomatycznych^ gdyby Rosya doUOsiliśmy- Pa ’ ^  2 ,d * 28 f 2" ™ '  k t^  zaleca daw anie
-z- -  ™  y ’ guy y ya  u"Idło od kul p rusk ich ; kilkudziesięciu wojsko pru- baczenia, aby  w dziennikach pruskich nie pisano

skie pochwyciło, srodze się z więźniami obchodząc, Przecdw Ro8yl i w ypadki w Polsce um iarkowaućjnrl p„ri ■ V T . . .  ; ScUll:JJ*’ aiej . '  ; “ p w  iiwujuta- p  i  iq  i ; . . ,  • „ , . w ię ź n ia m i  oocnouząc, ^ , n y p au a i w ro rsce  um iarkowanći
nad « W ° byczewa a stamt{id po- t w 1 u świeckich kapłanów odprawił nabożeń . J , P ’ . or zan»e8zcza raport je - L  ];*;0  z dowódzcą swym Ganicrem przerzneło s'ic G’11™ podawane krvtyce a wreszcie niedonuszczanad Bugiem do W łodawy. stw°> a jedyny z okolicy nrzvbvly duchowny w nerała F o rey a  o poddaniu sie M e k sy k u  f!.> <ln a . L .  c- , ,  3 oiem przeiznęto s ię \ J i ) yce, a wreszcie m edopuszcza-nad Bugiem do W łodawy.

Pu,k piechoty sk łada  się z 15 rot, to jest: 
. llu}owych i 3 strzeleckich; licząc w rocie li­

stwo, a jedyny z okolicy przybyły d u c h o w n y  w wy- «erała  F o rey a  o poddaniu sic Meksyku. Co do V  7 7 7  uanie,'em P o r z n ę ło  się P i ™  P lu w a n e  a rjiy c e , a wreszcie n.edopuszc

! brAeSZCZałz kaza,"icy P.rawd? bo- resztowania pięciu podróżnych na statku francuz- I L o w  ̂ T M f l ' l i  dzienjników

Mwadronow, każdy szwadron po 150 ludzi;— 
praeto oba te oddziały Rzewuskiego i Rudanowskie-
W n,“ ajo •rC; ??° ,w i5cej »ad 9 tysięcy żołnierzy, 

praw dzie oddziały te wzmocnione zostały kilku
m e n d ’li n w T 7 ^ “ -i '  oddziałam i rekrutów , ko m end inwalidzkich i straży granicznej.

A n g l i a .

Morning Post następne czyni uwagi nad roznra- 
wami w Izbie lordów w dniu 13 b. m ■
staVvTe.W,aIi-byŚ“ y' gdyby sobie wyobrażano j i .  , lądzie, że samolubne uczucia objawione w 
iZDie lordów, są uczuciami kraju.

Kie wiemy, ja k  postąpi rząd w razie, jeżeli rozpo­
częte układy pozostaną bez skutku; mało je s t bowiem 
nadziei, aby układy zmieniły sytuacyę, lecz rze 
czą będzie kraju  rozstrzygnąć czy wobec nieprzy- 
chylnej odpowiedzi rosyjskiej, Anglia m a pozosta- 

r  rancyi i Austryi staranie załatw ienia spra- 
J^p.za ®wnjąc sam a hańbiące milczenie, 

wi i ezasie. wojny krym skiej Izba lordów przem a 
ała również za pokojem i zapoznaw ała również 

nezucia ludowe.
Zniewagi popełniane przeciw cywilizacyi są 

.  wielkie na Litwie, iż raczej słuchać powinniśmy 
rca niż głow y; ludzkość i spraw iedliw ość ida 

w tym samym kierunku ja k  polityka.
|n s 7 eai/ J rozpędzili n iarS’ k tóra tak  trw oży Izbę 
mraów. Gdyby nam zagrażała  naw et w ielka woj- 

ą euiopejska, niepowinnohy nas to w strzym ywać 
czymenia dob rze ; lecz niebezpieczeństwa tego 

p ? a> gdy trzy m ocarstw a działają łącznie, 
z R y  • 8t°8unk  ̂ dyplom atyczne były przerw ane
ło l gdyby nawet wypowiedzenie wojny sta-
trrprn ^  rzebneiD. nieby nie stanęło na zawadzie 
nazw ać °®?rstwom obraó sposób parcia, któreby
lecz które r 7cm °ŻD̂  .k r° kiem nieprzyjacielskim , 

p  które rzeczywiście byłoby tylko blokadą.
o ozenie jeograficzne Rosyi uczyniłoby środek

rodzaju prostym i nie uciążliwym. Gdyby
si,0 y łt° 8PrzJ I? ,erzonych zam ykając flotę rosyj 
8ką w Kronstadzie, poparte były przez korpus ob 
Jerw acyjny austryacki w Galicyi, dla czegożby 
„i 8 j a nie m ogłaby być przywróconą, bez w y­
strzału ze strony trzech mocarstw?

Zaniedbać sposobność, przedstaw iająca łatwość 
ozwiązam a zachowując podstaw ę odosobnioną i 
anbiace milezeme, byłoby to zarobić sobie na 

Bi»»?f ,  ur°py>. w obecnej kryzys i ściągnąć na
6 ■ P ,zamj niebezpieczeństwa i trudności, któ 

rych się dziś lękamy.

żą i pokrzepiał strapione serca. Przed rozejściem się | kim w Genui! o św ia d cza 'Monitor" iż F r ln c v a n w l  I ^ Z° Stal‘ PFf 2 WO' sko “ osk iew skie , gTąniranych wiadomości przeciw na rządowi pru- 
oobożm składali lałmiiżno I .  . . , . ’ ' “ uoya uwa- któremu Prusacy o pochodzie tego oddziału donic- skiem u- Jako  św iadek przeciw tem u zalecaniowej po 150 a  u' strzeleckiej no 190 lu d z i• IP0b°źni składali jałmużnę. i .  i . . „ ,

LUkL . Zaś j azdy  nłańskie i huzarskie m a ją  po 6 — Morgenpost wiedeńska opowiedziała następujące L ofuiecia Gotowość lb ^ °1 4li* Z Przeważnerai udcrzają
zdarzenie, które krąży między deputowanymi. Na je- 5 , ' ,  - ^  wło8k,e&° d® ^sw lk ie - skiemi stoczył G anier w san
r l n o m  n A n ł n ł n . L L    i  _  .» T i  i  .  . I f i  f i  V  P i l  P.7. V 111 B i l l  J ł . A f l r \ A n i i r t  m A t r n n r o r l n i A  I

iuim-
cemi siłami moskiew- 8ter rewizyę listów w skuzaną okólnikiem naczel- 

i 7 , 7 V , x , a jc - i „.i . . , . . ■uiauici w samem mieście Pyzdrach prokuratoryi z d. 21 czerwca. Nordd. Alla

jednak  m emamy dotąd dokładnego doniesienia. I prawdziwości tego tajnego rozporządzenia hr. Eu- 
W tym samym dniu 15go t. m. konny oddział Menbnrga. Zaprzeczenie to atoli tyle zasługuje na

godny X. Morgenstern z Galicyi upraszał p. Ministra I j&cielskiemu um iarkow aniu żądania francuzkiego. 
policyi bar. Mersery o chwilę rozmowy. Z z w y k ł ą  (Idzie tu ja k  wiadomo o przytrzym anie na statku
K re n c v in e ^ o d * td ?«  y  ^ in ister, do PokoJu swego pocztowym francuskim płynącym  z Civitavecchia Konlerencyjnego, gdzie X. Morgenstern go oczekiwał. [ (in \fnravlii , , , , ,
Ten wyjął z pod sutanny dwa chleby i położył je  na , 7  P ę znanych przywódzców band
stole. „Racz Excelencyo orzec, prosił deputowany, burbońskich. Same włoskie dzienniki stw ierdzają, 
który z tych chlebów jest lepszy." P. Minister zdzi prefekt genueński aresztował ich nie czekając 
wiony nieco, wskazał na jeden, a o drugim rzekł, odpowiedzi posła francuzkiego w Turynie, do któ-

Pose'l ” a‘ ,ępnie o,i'" ó' ' il'bry chleb pochodzi z wiedeńskiego sądu karne°-o I aresztow anie już nastąpiło, na które tymczasowo 
a ten drugi nie do spożycia, dawany bywa więźniom PozwoIil konsul fraucuzki. P. Red. Cz). 
politycznym w Galicyi i osobom przeznaczonym na in I F l e u s b u r g  17 Na dzisiejszem otwarciu zgro- 
ternowanie." Odpowiedź ta nie wzmiankuje, co na to madzenia stanów szlezwickicb, kom isarz królewski 
ff:Wlai l Z? i P‘ zaprzecza | sprzeciw ia się głosowaniu nad ważnością wyboru
tej rozmowie, twierdząc tylko, że X. Morgenstern po 
kazywał chleb, jaki dają więźniom w Tarnowie, tam w T ondern ; w skutku tego w iększa część depu
zaś niema internowanych, i że nie pokazywał chleba t0W anycb nar°dow ości nicmieckićj złożyła man 
żadnemu z ministrów. daty  swoje. Zgrom adzenie staje się tym sposobem

—  W Gdańsku ogłoszono upadłość domu kupie I niekompletne, 
ckiego pod firmą Teodor Behrend i Spółka. Naczel B u k a r e s t  18 lipca. Polski oddział Miłków-

„ddać bro(, be!
mice ministra Bismarka. onowicdziawszv „ boju wojsku lum uńskiem u.micę ministra Bismarka, opowiedziawszy rozmowę z 
nim swoją i plany ministra pruskiego względem no- K o n  s t a n  t y  n o  p o i  17 lipca. Sultan wrócił
wego podziału Polski. Powodem upadłości tego domu. | wycieczki sw ojćj na morzu M armora, gdzie oglą- 
głóunie surowemi płodami polskiemi kupczącego, były dal w arsztaty  okrętowe. N akazanem  zostało no- 
przeszkody i opóźnienia w dostawie zboża z Polski, większenie floty wojennćj. 
ktorego znaczna częśc zaległa w skutku powstania a J
inna część spóźniła się dla niskiego stanu wody na• TTT- , -----  ---- -------  —-..u nuuy uai
Bugu I Wiśle. Niemożna jeszcze wiedzieć, jaki jest Dzisiejsze wiadomości z teatru wojennego do­
stań tej upadłości, lecz straty na same domy gdań- noszą nam o kilku ważnych w ypadkach woien
skie przypaść mogące liczą na 300,000 tal n a Ber L ,  „i • i i * , i „  , Ji.-„ i n t i L .  j . i  ’ t na uer" nych i krw aw ych utarczkach w różnych ndleo-łydlin 100,000 tal., a dużo więcćj przypada na Warsza­
wę, gdzie trzy najznakomitsze firmy zaangażowane są

nych i krw aw ych utarczkach w różnych, odległych 
od siebie okolicach tego wielkiego pola w alki,

w sumie około 500,000 tal. P. Behrend złożył man “ bwiąc o jednych z pewnością 0 drugich niedo- 
dat, gdyż^kupiec upadły niemoże być deputowanym kładnie. A mianowicie donoszą: o potyczkach sto- 
pólci się me uniewinni. Był on jednym z przywódz- czonych przez oddział polski pod dowództwem 
P O I Ł .  s,ronnic,wi‘ 1 " ielkim P « « ™ » iti.n ,|M e lk a  ». Jeża  (pseudonim) w B e s a r a b i i  i sio

polski Taczanow skiego uporządkow any i w zm o- " a w ia>'5, co pam iętne w Izbie zaprzeczenia B.s- 
cniony po niepomyślnym boju 13go t. m. pod m?rk a -
Kleczewem stoczonym, rozbił poił Ł  ą d k i e m  trzy L ’ Europe nie ręczy za dokładność ogłoszonego 
roty piechoty moskiewskiej i zadał im znaczne t)rzez siebie w numerze z d. 17go b. m. lista 
straty. K orespondent z Kalisza do Breslauer Ztg P j ca św - do Cesarza A leksandra, g d jż  ja k  po­
twierdzi nawet, że Polacy wzięli dwa działa, le c z l 'v*ada> dokum ent ten był tłum aczony naprzód 
o tera niem am y bezpośrednio doniesień. z włoskiego na francuski, a następnie z franca-

Co do dwóch świeżych, dopiero wyżej wspo sk iego na rosyjski, a to co L ’Europe ogłasza, je s t 
mnianych potyczek na L itw ie, mam y jedynie doPier°  z tego ostatniego języ k a  napow rót na 
biuletyny m oskiew skie z Rygi i z W ilna, ogłoazo-1fraacU8ki tłuuiaczonem. W tylokrotnych więc 
ne w Inwalidzie Ruskim  z 13go lipca. W edług Przekladach mogło wiele zajść zmian, nietj lko co do 
jednego z tych telegraficznych biuletynów, dato łV>Tażeń leez * ducha pierwotnego oryginału. P lu ­
wanego lOgo t. m. z Rygi, oddział moskiewski “ aczenie zaś tego dokum entu podane w Czasie 
pod dowództwem pułkow nika B udberga, złożony 12 d- 16S° b - m. uskutecznione przez nas zostało 
z 4 rot piechoty i oddziału ułanów, starł się w o- wPr°st z wiernego odpisu oryginału włoskiego, 
kolicy Birz niedaleko wsi D r  u s  z c i s  z k i  w po- któl7  posiadam y Nietylko więc co do daty  oglo! 
niewieżkim powiecie z oddziałem polskim pod do- szen,a, lecz i co do wierności przekładu nam 
wództwem Łuszkicwicza; lecz o rezultacie boju siS pierwszeństwo należy. Puduosim y tu tę okoli- 
rzeczywiście nic nie wiemy; chociaż bowiem biu- czn°ść dla tego, że L' Europe w ielką przykłada 
etyn m oskiewski przypisuje Moskalom zwycięz wa£§ do teg°> że ja k  powiada, ona uprzedziła 

two, nic ztąd jeszcze wnosić nie możemy, gdyż wszy stkie dzienniki, co oczywiście je s t mylnem. 
biuletyny te moskiewskie, niezmiennie, czy to Mo- 2  pogłosek i domysłów dziennikarskich o od
skale zwyciężą czy przegrają, zw jcięztw o im nrzy- P ° ''’iedzi resyjskiej, tyle wnosić można, iż gabiuet 
pisują. Biuletyn moskiewski „ ie  w' spomina « ,  ■ * "* *  ” « “  b» » J ;

J » * 5™ 7 08 Litw ie zasila  więcej dla Polski z rob ić ; lecz odsnwa mjSI za-
lUgo t. m. w powiecie trockim w lasach k l i a -  wieszeuia broni i s p e c y a l n e j  konferencyi w spra- 
w s z y c k i c h ,  ja k  mówi biuletyn moskiewski, a  wie po^k ie j. Sześć punktów zaś przyjm uje naw-et 
którego to jed n ak  m iejsca na karcie  oznaczonego z zastrze^eDiem, a  więc z nieukrytą* myślą iuter- 
nie ma, łub nazwisko jego je s t w telegram ie prze- prf ow auia t{ c h łe - T ak  odpycha wszystko,
kręcone. W edług biuletynu, biły sic tam oddzialv T o  i m° g  być. UZQan;em praw  Polski i praw  mo- w  , , . r *?. J J iam ouuziaiy carstw  w spraw ie polskifi.
W ysłoucha i Lubicza z częścią gaezyńskiego pułku “

Doia i8go i lbgol ipc  d.,isgl, Mjw ,ie. tem. .PT  p<k1. . PPlkomńtj"1TWeiia“ I ‘ d2ly”S ^ °  od^Łw ^!
biuletyn moskiewski mówi, że Moskale zwyciężyli, I rosyjskiej. France tylko umieszcza swój pełen 
lecz nie mówi o rozbiciu oddziału i przypisuje so- rad°ści a rtyku ł, donoszący, iż Rosya wszystko

P_ 1 AIUJ II ł ^ m .  ■ , . .  , * «
peratura 4 -  18",7, najniższa - f - '2 ° 8 , obie l8go Przeważne 81v  rum uńskie; m ieszczą niedokładne 
najniższy stan barometru był 325’”,2 1 , o godzinie doniesienie 0 pomyślnym i znacznym boju stoczo- 
o lOtćj wieczór, najwyższy 328”’,92; o tym samym U ym  I5go t. m. w okolicy 150 mil odległej od 
czasie 19go; wiatr zachodni z zboczeniami ku południu miejsca tam tych wypadków, bo pod L n b a r t o -

» « » ;  dolej podają równie „iedokladac doniesieoiepołudnia mocny, 18go niebo zachmurane, podobnie 
ingo, tylko wieczór pogoda, po południu 18go i prze o krw aw ej potyczce znów nad Pilicą w rawskiem

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20 lipca. Dziś w południe znaleziono 

i ł j f e g o  'b0tan,CZD3'm Jakieeoś m}odego człowieka

Około godz. 5ćj Wieczór odbyła się dziś rewi- 
y w d°mu p. Bogdanowiczowćj przy uiicy szewskie- 

U a7  WczoraJ' 0 S°dz- 3ÓJ reno odbyła iSię rewizya 
mi 'Jrzegórzkach w domu p. Marksena, wójta tej wsi 
„n^ skiej. W czasie rewizyi zaczęło wojsko kłuć ba- 

Rttii w siano i wtedy wyszedł jakiś człowiek, któ- 
Sl? tam ukrywał. Gdy go prowadzono, aresztowa- 

8tr. r2Uc'ł się nagle w krzaki i znikł. Dano za nim 
lezi Rcz zapewne go chybiły, gdyż go nie zna -

poludniem 19go deszcz c h w ilo w y  bardzo drobny ra niedaleko Lubochni pod B r e n i c ą  14g0 t. m.; o 
no 2 Ogo lipca o godzinie 6tej była temperatura po. krawym i nieszczęśliwym hoju 15 t. m w Py z -  
wietrza +  8 ”,4 R, wysokość barometu 329’”,26. d r a c h  tuż nad sam ą granicą pruską i 0 równo-

prorokaUir Ś. Praxedy1̂ annv. ^  Daniela dzesneJ szezęśliwąj potyczce stoczonej tego samego
I dnia niedaleko od Pyzdr, bo pod L ą d k i e m  przez 
'Taczanow skiego; wreszcie mówią 0 w alkach na 
północnym krańcu obszernych ziem polskich w ko- 
wieńskiem województwie pod D r u s z c i s z k a m i  
niedaleko Birz i w lasach k l i a w s z y c k i c h  w 
powiecie trockim lOgo i l ig o  t. ni. Przytoczymy 
krótkie doniesienia lub wieści o każdym  z wspo 
mnianych tu w ypadków  wojennych.

Oddział polski do 400 ludzi liczyć m ający, k tó­
ry pod dowództwem Melka, jak to  doniosły depe­
sze telegraficzne, przeszedł 13go t m. Dunaj pod 
Tulczą i posuw ając się przez B esarabię mołdaw-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R z e sz ó w  l6go  lipca. Ceny targowe w w. austr.

P szen ica ...................(za mierzycę) . . . . 3 52
Ż y to .................................................................................. ......  10
Ję c z m ie ń ............................. .. ................................. 1*75

O w ie s ................................• .i • .  i-65
G r o c h ....................... • . ...........................................
B<5b   .
Proso...................................... ....  2 0 0

k r T  2 Procesów politycznych, które toczą się przed T a ta rk a ..................................  ’ j-go ską -stoczy ł Pod Kagulem na wschdniej stronie
® owskim sądem karnym, następujące przypadają "  ’ o-"*.. -  * s -  ■ -

ostatecznej rozprawy w tym tygodniu:
i Seifi^ t 20 lipca: Mikulskiego Franciszka
Puhli Łrla P ianC'Szka 0 zbr°dnię naruszenia porządku 
nar.]',Zne^° > "’c wtorek 21go : Brandysa Ignacego o 
Kran»Dei«? sP°k°jnośc* Publicznćj; we czwartek 23go: 

W bip* 8Wa ° .°brazę Majestatu.
Publieznvoi?y.m t^godD'n odbywają się w sali posiedzeń 
prawy ostatecz^82^ 0 Ŝ dU karneg0 następujące roz-

Kukurydza.
Ziemniaki
Drzewo twarde (za s iąg ę )..........................................8 -70

miękkie .......................................................6 -0 0

0-00
0-90

Prutu utarczkę z ścigającem i go w ojskam i rumuń- 
sk iem i, w której miało poledz do 30 Polaków, a 
do 40 R um unów , — został w dalszym  swym po­
chodzie otoczony przez przeważne siły rum uńskie„  6-00 .     , J

Konicz na paszę . . (za ceng ....................... 0 -001 t- m ‘ mU8iał oddad broń Rumunom. Depe
S ia n o ........................................  .......................  i- f in !sze teleS radczne niem ów ią, w którem  miejscu się
Słoma 0 -8 0 !to sta ł° i  a e dy  jedne tw ierdzą, że nastąpiło to zam iast rozbroić ten oddział rozsypki, odprowa- 

jbez  drugiego boju, depesza z Bukaresztu ja k ą  wła- dzali go uzbrojony z ^honorami wojskowemi do
granicy. Lecz Posener Ztg zamiast zaprzeczyć

s i ę  w i e l k a  w a l k a  od b r z e g ó w  P r u t u  do I stał przez Cesarzową do Saint-c io  ud.
W a r t y  i D ż w i n y ,  a Polacy giną za swobadę France donosi, że rząd hiszpański okazał swą 
3wego k raju , nietylko od kul i baguetów m oskie-p (Jtowo8® wzięcia udziału w konferencyach w spra- 
wskich, lecz także p ad a ją  od kul pruskich na ie- wi£  Pol8k,eJ

toA c, „wej ziemi, a „d „ m a ń , l i c ,  na P<”" " '
Korespondent nasz z W arszaw y doniósł ju ż  po Monitor ogłasza depeszę przywiezioną przez o- 

wyżej, iż rosyjski naczelnik cywilnego rządu w I deera sztabowego Cesarzowi o wzięciu M eksyku. 
Kongresówce mar. W ielopolski w yjechał z Warsza- !ef  zloży ł także Cesarzowi pięć chorągw i
wy 16 t. m. rano; dodam y tu, iż w yjechał nrzez I V- °  i na  Meksykanach. 
t o n  o • . yjocuai przez Rady departam entow e m ają być otw arte 24<”o
Łowicz do Bydgoszczy pociągiem  kolei żelaznej, sierpnia w całej F rancyi. 
którem u towarzyszyła silna eskorta wojskowa. Mar.
W ielopolski ma przez Szczecin udać się na wy « . . . 
spę Rugię a stamtąd do Petersburga i utrzymują, M ^ t& tllie  d ep 8S Z e te le g T a llC Z n e  „GZaSU”

j£S tw T  ”na dw a miesiące do ce- B u k a r e s t  19 lipca. Po stra tach , jak ie  poniósł 
saistw a . Wraz z W ielopolskim w yjechał jego  se- ° ddział Melka pod Costangalią, nie mógł ju żp rzy j- 
kretarz urzędowy p. W idal. lu n a  wieść twierdzi I raowa<  ̂ nowego boju. Z naszym i wziętymi przez 
że W ielopolski pojedzie dalej za granicę. ’ I Rumunów, postępują ludzko w ładze rumuńskie.

Posener Ztg gniew a s ię , że Czas korzysta K o n  d y n  20 lipca. O trzym ane doniesienia z No- 
z najmniejszej okoliczności, aby dow od/ić i s t n i e .  Wef ?  dofku 2 , b- m ów ią, że V icksburg 
„ ia  konw encji p r n s k o ^ o ,j j ik ie j , gniewa sis ,  4e Ł c l i n l t S u J a T e 71 
Czas przejście na pruskie terytoryum  małego od- deracyi południowej, który prosił o pozwolenie 
działu rosyjskiego z bronią w ręku pod Ppwi- Przy bJ m  sw obodnie do W asbingtonu celem udzie- 
dzem, uważa za w ykonanie tej konw encyi- gnie | ! enia ozoajm ienia. Lincoln odpowiedział,
wa się, że podnieśliśm y okoliczność, iż Prusacy poselstwaa ° g a  w ystarcza na  Przeslan ie . tego

śnie odbieram y i niżej podajemy, każe domnie- R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
A n t o n i  H ł o b n k o t c t k i .



CZAS z Wtorku 21 Lipca 1863.

Kurs papierów pobl. i pieniędzy
K ra k ó w  20 Lipca. 

Banknoty polskie za 100 zlr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. zlr.
Półimperyaly ro sy jsk ie , 
Napoleondory 20-fr . .

żącUyą płacę 
395 389
107,
90 J 

110 '  

9 20

D ukaty holenderskie w ażne. „ I 5  3 6

„ a u s try a c k ie ............... .....  I 5 3d
Listy zast. galic. nowe z kup. „ I7 6 j 
„ »  » * 8tafe » . » 80|
Obligacye mdemn. z kuponami „ | 7 6  2 5  

Akcye kolei gal. bez kup. i bez 
dywidendy z wpłatę p e łn a . „ I 2 0 5

Pożyczka nar. z r. 1861 bez k. „ |s2  _
Listy zast. polskie bez kup. zip. 1 9 9  25

100 
j 89} 

1094 
1 9 C 

8 84 
j  5 28 

5 28

i 7 9 " '75 25

203 
(81 — 
98 50

73 _ 72 90
82 50 82 40
77 _ 76 90
88 50 87 50
77 — 76 50
75 — 74 50
75 74 75
75 — 74 75
75 - 74 75
92 50 91 50

W ie d e ń  20 Lipca (tel.) I z;r. ^ n t .
5% M e ta lik i.......................... . » I 7 7  1 0

5%  Pożyczka narodow a. . . .  I 8( so
Akcye b nku narodowego wied. 7 9 4  

„ banku kredytowego . . I 190 10
S re b ro ................................................ I 110 75
Londyn, 10 funt szterl................... I 111 9 0

D ukat po jedynczy............................| 5 3 5

W ie d e ń  18 Lipca.
Pożyczka Skarbowa:

6%  Metaliki na wal. austr.. .
6%  Pożyczka narodowa . . .
9 %  Metaliki na mon k o n w ..
5%  Oblig. ind. niższćj Austryi 
6% » « w ęgierskie. .
5 %  „ „ chorw. słow.bank.
*Vo 17 I. galicyjskie.
57 , „ „ bukowińskie
5 %  „ „ siedmiogrodzkie
5"/, Pożyczka nowa w enecka.

Listy zastawne:
670 Banku naród. 6 le tn ie .. .

„ „ „ 10 letnie. - - • jl02 — 101 7 5

„ „ „ 1 2  miesięczn. . 1 0 0  _  9 9  75
„ „ „ losowane w w. a. I 88 — 87 90

47„ Tow. kred. galicyjskie. . . | 76 — 75 50 
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cale
fl K »

Bif ty  rentowe C om o..
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 '/,%  • • -
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 zlr.
„ Księcia Salin „ 40
„ Księcia Palffy „ 40
„ Księcia Clary „ 40
„ Hr. St. Genoi8 „ 40

Miasta Budy „ 40 
Ks Windiscngratz,, 20 

„ Hr. Waldr-tein „ 2 0
„ Keglewicza * 1 0  „ | 1 5  —| 1 4  7 5

Akcye bankowe i przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. . . I7 9 9  — ' 7 9 8  _

„ zakładu kredytowego . . 1 9 3  7 0 1 9 3  60
„ żeglugi parowćj na Dunaju 4 4 8  — ' 4 4 7  _
„ kolei półu. Ces. F e rd y n .. |705 1704

> r^ ° w ć j  k o i  -  200 75
„ „ zachodnićj Ces. Elżb. 1 4 9  _  148 7s
„ „ Pardubickiej . . . . 1 3 0  75 129 50
„ „ Nadcisańskićj. . . . M 4 7  _  4 4 7  _
„ „ Południowej . . . .  I2 5 4  — 253 —
„ „ Galicyjskiej . . . .  |202 50 202 25

Kursa zagrań (3 miesięczne)

z r 1854 na 4% 
z r. I860 całe .

160 25 160 
97 —! 96 75 

101 60 101 50 
17 25 17 -  

133 90133 80 
116 —|l l5  —
93 — 92 75
94 — 93 
38 — 37 50 
37 50 37 — 
34 75! 34 25 
36 50 36 — 
34 — 33 50
21 50 21
22 — 21 50

Amsterdam 100 zł. hol. . 
Augsburg 100 zł. n a d r ..
Berlin 100 talar...............
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. 
Hamburg 100 marków .
Lipsk 100 talar...............
Liworno 100 lirów . .  . 
Londyn 100 fun tów .. . 
Paryż 100 franków . .

W a l u t y :

« 3{l 
i  4
I  4g>3
a 5
o 3

-S 4 
8  5
■3 4

94 30 94 25 

94 30; 94 25 

83 30̂  83 20

I l l l  30111 20

pół korony 
na 
obi

dukaty na wagę 
'  rączko;owe

U  301 44 15

15 30 15 35

5 3 1 JI 5 3 s;
5 31 > 5 3£>4

8 93 8 91

9 40 : 9 35
9 8 
t l  18 
9 15

9 2 
II 12 
9 10

Ztoto al marca.
Napoleondory . . . .
Suw ereny ....................
F ry d e ry k i....................
Luidory.........................
Suwereny angielskie.
Im peryały rosyjskie .
S re b ro ...............................................IllO 25 1 1 0  —

„ k u p o n y .............................. |<10 25 110 -
Talary związkowe. . . .
Pruskie bilety bankowe .

L w ó w  17 Lipca.
D ukat holenderski......................... | 3  27

„ a u s try a c k i ..........................
Półimperyał rosyjski . . . . .
Bubel rosyjski.................................
Talar pruski.....................................
L isty zast. gal bez kup. wal austr.

„ „ „ „ mon. kon.
Obligi mdemn. bez kuponu. . .
Pożyczka narodowa bez kuponu 
A kcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a rs z a w a  17 Lipca.
P ó łim peryały ............................rubli I
Obligi skarbow e............................„ |33 31

kupon . .
L isty  zastawne III okresu . rubli |l4  86 

kupon . . . . .
A kcye kolei żel. warszawsko-wied. 1 , 7  5 0  

„ „ „ warszaw.-bydgos. 186 50

1 65 1 61
1 66, 1 66

5 37 5 22
5 30 5 24
9 13 9 4
1 76 1 74
1 67 1 65

76 10 75 38
79 90 79 18
75 18 74 43
S3 65 31 85
305 202 —

P r z y je c h a l i  o d  18  d o  2 0  L ip c a .
HOTEL SASKI. Melania Dowgiełło ob. z Lu­

blina. Włodzimierz Lipowski ck. por., Józef J a ­
nuszewski urzędnik z Lublina. Wacław Itta r wł. 
dóbr z Wołynia. Adela Szopolinska wlaśc. dóbr 
z Wołynia. Józef Turowicz radca dworu z W ar­
szawy. Aleksander Widemans, Józef Hopp, F ran­
ciszek Lier, M. Kóaig technicy szkoły politechni­
cznej z Wiednia K. Feliks Pichoski’ z Jasiono­
wa. Franciszek Bogdany konsyliarz ze Lwowa. 
Antoni Cyzinger wł. dóbr z Licznowoli. Konstan­
ty Bzowski wł. dóbr z Królestwa. Teofil Wisło 
cki profes. szkoły główn. w Warszawie. Marya 
Garbolewska właś. dóbr z Czeiwonki. A leksan­
der Jaw orski z Panosnówki, Aleksander Mertz 
pry w. z Węgier.

Wyjechali: Wł. Czechowski, Henryk, hr. P o ­
tocki, Samuel Slmuno, Alojzy Singer, Nathan Gold- 
wat do Galicyi.

HOTEL POD RÓŻA. Różycki Floryan obyw. 
z żonę z gub. Kijowskiej. Kuezalski Tadeusz ob. 
z Warszawy. Czaplicki Franciszek ob. ze Strzo- 
gonia. Krzanowska Marya ob. z Zasuwa. Scheper 
Joanna, Sanier Julia z Białćjcerkwi. Josellasrolin 
fabrykant z Wiednia.

Wyjechali: Rychter Alfons inżynier do W ar­
szawy. Bobrowski Tytus ob. do Galicyi. Olsze­
wski Gustaw, Osbowski Józefat, Szenior Julian 
ob. z Królestwa. Zubrzycki Julian ob. do Rabki. 
Uznański Adam ob. do Szaflar. Borkowska Ma­
rya żona urz., Radwan Aleksander urz. do kąpiel.

f
Za duszę ś. p.

Juliana Soczołowsklego,
Ucznia Akademii medycznój W arszawsk ićj 
poległego w Kwdziwilowie w dniu 1 Li- 

p :a 18S3, w 23 roku życia swego,
odbędzie się 

i V n b o i e i i s t w o  ż a ł o b n e
W  K O Ś C IE L E  0 0 .  FR A N C ISZ K A N Ó W  

we Wtorek dnia 21 Lipca r. b. 
n godzinie lOej rano, 

na które Przyjaciele poległego Kolegów, 
Znajomych i pobożną Publiczność za­

praszają.

1 18 
14 84
— 4

W ro o ław  18 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie L isty zastawne 4 7 , .

.  3 V / .

P a r y ż  17 Lipca. 
Renta 3"/,.............................

L o n d y n  17 Lipca. 
Konsole.................................

90} | 
921 j
91?,!

68 66

93 J

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszawy o 8. rano ;=  
do Maczek 3. 20 po południu < gdzie 
nocuje • =  do Wrocławia 8. rano; =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wie­
liczki 11. rano. 

c Wiednia do Krakowa 7 .15 rano; 8 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
s  Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 1L  27 

przed południem; 2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed polu 

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór 
■e Lwowa do Krakowa 5 .10 rano; 6. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9 .45  rano; 7. 45 wie­

czór z Warszawy 5. 1 3  po połu 
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór =  Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Pruf
5. *7 wieczór =  ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6, 20 wieczór.

do Lwowa z Krakoma 8.38 rano; 8.40 wieczór.

Obwieszczenie.
In - 26C0J- --------
C. k. Władza obwodowa w Krakowie, 

w skutek rozporządzenia wysokićj ck. Dy- 
rekcyi krajowej skarbu z dnia I g o  Lipca 
1 8 6 5  r ,  L. 1 1 ,2 5 8 ,  podaje niniejszem 
do wiadomości, i i  w celu wymierzenia i 

rzypisania podatku czynszowo-domowe- 
jo na rok 1 8 6 4  w mieście Krakowie i 
ego przedmieściach, opisy domów i fa 

sye dochodu czynszowego z domów mie­
szkalnych i innych podatkowi czynszowo- 
dom owem u podlegających, jako to: z ja ­
tek, r.:ezalń, łazienek, fabryk, browarów, 
warsztatów, młynów, składów, magazy­
nów itp., niemniej z bud do sprzedawa­
nia w domach lub przy takowych umie 
szczonych i z miejsc do sprzedaży prze 
znaczonych, ze stajen, szop, wozowni i 
nakoniec z podw órców  czynsz przyno­
szących, przez właścicieli lub ich upo­
ważnionych zastępców bezzwłocznie spo­
rządzone i n a jd J ć j  do dnia  15 Sierpnia 
b. ck. W ładzy  obwodowćj (w głównym 
lynku pod L. 19 na II. piętrze w ofi­

cynie) pod uniknieniem prawnych środ- 
ów zmuszających przedłożone byd mają. 

D rukow ane blankiety na fasye będą 
w łaścicielom domów przez tutejszy Ma­
gistrat bezpłatnie doręczone.

Co do sposobu ułożenia opisu domów 
fasvj dochodu czynszowego, wskazuje się 

na instrukcyą dla właścicieli dom ów  pod 
dniem 2 0  Czerwca 4 S ? 0  r. wydaną, a 
przez byłą ck. Radę administracyjną Kra­
kowską ped  dniem 1 0  Marca 1 8 5 2  r. 
L. 3 3 0 6  ogłoszoną, tudzież na tutejsze 
coroczne obwieszczenia; czyni się tu je ­
dnak stosownie do wyż powołanego roz­
porządzenia W ysokić j ck. D yrekcyi kra- 
, owej skarbu tę  uwagę, iż nateraz, gdzie 
następny rok podatkowy z dniem 1 Sty­
cznia 1 8 6 4  r , zatem o dwa miesiące 
późniój się zaczyna, wymiar podatku czyn­
szowego za 1 4  miesięcy, a to za czas 

d I g o  Listopada 1 8 6 3  r., do ostatn ie­
go Grudnia 1 8 6 4  r. przedsięwziętym b ę ­
dzie, przeto do fasyi na rok  1 8 6 4  naj­
przód dochód rzeczywisty lub moźebny 
zi czas od 1 Listopada 1 8 6 2  r. do 0 - 
s tatniego Października 1 8 6 3  r. i z 0 - 

sobna dochód za miesiąc L’stopad i 
Irudz eń 1 8 6 3  r. umieścić należy.

C. k. Władza Olncodoica.
W  Krakowie dnia 8 Lipca 18 6 3 .

(2736-3)

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  
• / .  K a  uff  m a t n i a  i jp .  H o e s ic k a

w WARSZAAIE, 
wyszedł i jest do nnbycia w Księgąr.ii 

J u l i u s z a  l l i i d t a  w KRAKOWIE,

R T S ZASAD
Chirurgii wojennej.

C na 90 kr. (2733 2-3)

Warunki przyjęcia ucznióic do szko­
ły rolniczej w Dublanacli na rok 

1 8 6 % .
W arunki | rzyjęcia uczniów do szkoły rolni 

czćj w D ublanach na rok 18 6 3 /, są nsstę
p u jące .

S ‘o"osnie do przyjętego planu zakładu go­
spodarskiego przez wys. MiruaWryam dnia 24 
czerwca 1851 r. 1. 8654 /311  potwierdzonego, 
podaje się Diniejszćm do wiadomości, śe otwar 
c'e kursów na rok szkolny 16 63/4 w Dublanach 
nastąpi doia Ig o  sierpnia 1863 r.

N auki zastały rozłożone jak  dotyohczas na 
3 lata, a programy tychże mogą być w Dyrek- 
eyi zakładu przejrzane.

Chcący wstąpić do Zakładu roln. nauk. ma
1) P rzesłać  raidalćj do 2 5 lipca r. b . pi 

semne podanie do D yrekcyi szkoły (franco, po­
czta Lwów), i w tymże wykazać s ię :

a) ie  18 y rok życia ukończył— wiek nie­
co młodszy, może być uwzględniony, stosownie 
do wyksztatcenia fizycznego, jokoteż umys’ow go.

b) załączonćm świadectwem, ie  przyraj- 
mn'.ćj 4 klasy realne lub 4 klasy giaanazyalae, 
z dobrym postępem ukończył.

0 ) Świadectwem zdrowia przez lekarza za- 
kładowego wydanćm.

d) Świadectwem moralności przez dwóch 
członków Towarzystwa gos. gal. popartćm,

2) Pomimo t-go  poddać się egzaminowi 
wstępnen u przy którym wymagać się będzie:

a) Dokładna znajomość języka polskiego, 
którą udowodni wypracowaniem pisemnćaa.

b) Znajomość arytmetyki, a mianowicie: czte 
rcch działań arytmetycznych liczbami całemi, 
ułamkami zwyczajaemi i dziesiętnemi, jako tói 
li<zbami wielorakiemi, wynoszenia do potęg 2o 
i 3go ctopnia, i wyciągania pierwiastków ta- 
kichże st< pni. Znajomość prawideł proporryi 
racLunl ów na tychże oparty-h. Zarazem wyma­
gać się bę lzie  od kandydatów biegłości w za 
s osowaniu tych dz'atań do rozwiązania wszel 
kich zagadnień w ży iu praktycznem wydarzyć 
się m gąeych.

c) Znajomość geometry!, a mianowicie: pla- 
^.imetryi do podobieństwa trójkątów  włącznie, 
czyli pla-.imetryę Zaborowskiego do stronnicy 7 6.

d) Znajomość geografii ogólrój globu.
e) Z fizyki: wiadomoś i objęte w fizy.e Dra 

Urbańskiego, na I I I  klasę gimnazyalną.
Ponieważ zaś liczba uczniów, k tó rzy  do za 

kładu przyjęci być mogą, je s t pomieszczeniem 
graniczoną, przyjętymi będą ci tylko, którzy 

przy e^zim ioie wstępnym najlepszy postęp o- 
trzymają.

Dzi<ń egzaminów wstępnych dla wszystkich 
kandydatów wyznacza Się na Igo sierpnia b. r.

8) P o  odebranćm zspewnieniu przyjęcia, po­
winien kandydat złożyć psem ne zobowiązenie 
się na stęjdowym pspierre, wystawione przez 
rodziców, opiekunów lub prot ktorów kandyda- 
ts, zeręcrają-o regularną wypłatę zakłedowi na- 
eżyt iści p m iić j wyrażonych, w ciągu całego 

pobytu n zola w zakładzie.
Nal żytość ta  wynosi: a) Taksy szkolnój w 

pó łrocz-y ,h  ratach z góry wypłacać s :ę m ają- 
ych

ca rok  lsz y  z lr . 1 0 0  w. a.
„ „ 2gi „ 75 „ nere.-zcie
n n ®c‘ w »

Z i wyż wymienioną opłatę pobierać uczeń 
będzie naukę, oraz otrzyma pc mieszkanie, świa 
tło i o ;a ł.

b ) O płaty za stół dla wszystkich uczniów je -  
dnsk e, a mianowicie: za śniadanie, obiad i
w ieczerz; wraz z praniem bielizny złr. 45 w. a. 
kwartalnie. Opłata ta  uledz wszakże może zmia­
nie stosownie do cen wiktuałów. W  każdym je  
dnakże r..zre składaną być ma do kasy srkol- 
nój w dyiekcyi zakładu na dwa tygodnie przed 
nowym kwartałem. W  tym żj samym czasie wno 
aroną b ;dzie  do rzećzonój kasy op łtta  za usłu 
gę w kwocie złr. 2 w. a. na kwartał, c) W pła­
ta  na laboratoryum chem !cz'e wynosi 5 złr. 
w. a. ro żni*, i ma być z początkiem Igo  i 2go 
roku do kasy Dyrekcyi zakładu z góry wnie­
sioną.

W ydatki r a  książki, materyały piim 'enne i 
ryfu-.k ws, cbowiązani są uczniowie sami pono­
sić. Pomoc lekarską, wrazie potrzeby, otrzyma 
uczeń bezpłatnie; wydatki j< dnak za aptekę, o- 
pędzi kosztem własnym.

4) W srystkie opłaty obowiązany je s t nczeń 
na termin oznaczony do kasy D yrekcyi złożyć. 
Ucz ń, który t “g ; zaniedba, z zakładu wystąpić 
będzie musiał.

5) Należytość półroczna spłacona z góry, 
pozostaje własnoś ią zakładu, chociażby uczeń 
tylko prz-z kilka d ii  tegoż półrocza w zakła 
dzie z rstawał.

6) Każdy uczeń n a  się poddać bezw aim  
kowo { rzepis;m  i prawidłom w zakładzie za. 
prowadź mym, pod karą w tycbże przepisach 
wyszczególnioną.

P rzepisy  te będą na wstęp‘e odczytane.
7) Przy wstępie do zakładu złoży uczeń d 

zakładów-j k isy , jako rękojmię, po wystąpieni 
z zakładu zwrócić się mającą, kwotę 1 0 złr, 
w. a., która służyć ma za wynagrodzenie, na 
przypadek szkód poczynionych w sprzętach za 
kłsdowyoh.

O  wyznaczo: ćj ilości bielizny i odzieży do 
wiśJzi ć s'ę można w Dyrekcyi zakładu.

Pościel ma uczeń każdy p m w i-ż ó  z sobą 
do zakładu.
Z  Korni te'u c. k. Towarzysttoa gosp. galic.

W e Lwowie 8go lipca 1863 r.

W Y K A Z
Obrotu K asy  oszczędności miasta 

Tarnowa , w I. półroczu 1 8 6 3 .
___________ _ W a . austr.

złr. kr. z;r. kr.
Wkładek było z końcem II. pół­

rocza 1862 dla 505 stron . 64,164 27 Ą
W I. półro- zu 1863 włoż ło 318 

stron w 794 pojedynczych
kładkach.................................................... 46,727 44

Procentów doliczono i skapitali­
zowano ...................................................  1,680 9

Łącznio..........................~ 132,521 801
Zwrócono w I. półroczu 1863 76 

s-ronom kapitałów wkładko
wyeh..................................... 37,541 121

Zwrócono bieżących procentów. 271 97
Łącz-lie . . . ' . . . .  T~37.819 9£

Stan kapitała wkładkowego dla 742
stron z końcem I. półrocza 1863, . . 94.702 71 

Własny mąjHtek czyli fundu z re- '
zerwowy.......................................................2,860 13

Fundusz gwarancyjny (w obligacyach) . 15.020 —

P o w y ż sz y c h  fu n d u szów  u żyto  
w  I. p ó łro czu  1 8 6 3 :

Na eskoiito 328 sztuk weksli . . . .  271,275 — 
Na zaliczki na zastaw papierów pu­

blicznych ..............................................   2 ;398 —

D yrekcya Kasy oszczędności. 

Tarnów dnia 6 L;pca 1863.

B i ' .  J ó z e f  S to J a  to n  s k i .
przełożony w Uyr.-ltcyi.

J ó z e f  J P e d e a c k i,
( 2 7 3 9 - 2  31  D y re k to r .

i ' ' 1
IT,

dy ludzie lekkomyślni i złośliwi 
rozsiewają obwinienia przeciwko 
p. Janowi Arrnółowiczoiui, oby 

watelowi tutejszemu, które dobrej sławie 
tegoż ubliżają, przeto my podpisani, któ 
rym p. Jan Armółowicz, od wielu h t, 
jest znanym, jako obywatel prawy i nie 
poszlakowany, dobro kraju i ogółu za­
wsze ca  celu mający, uznali za obowią­
zek, przekonać się, o ile obwinienia te 
są uzasadnione; a przekonawszy się o 
zupełnej bezzasadności i kłamliwości 
takowych, niniejszem te, dobrej sławie 
obywatela prawego ubliżające obw inie­
nia, za potwarze uznajemy.

J. Bymidowicz. — Cezar Haller. — 
Kazimierz Rutkowski. — Jan Kosch. 
Ignacy Lipczyński. — A. Aleksan­
drowicz. — J . K. Hahn.

(2745 5 6)

Skład Wędlin i Tłuszczów
w  R Z E S Z O W I E .

Z dniem 1 8  Czerwca 4 8 6 3  otworzy­
łem  w  domu pod L. 4 3  przy ulicy Far- 
nćj w Rzeszowie

SMad wędlin i tłuszczów.
Przytem daję śniadania, kolacye, piwa 

i inne napoje po cenach umiarkowanych. 
Polecając się szanownej Publiczności, u- 
praszam o c z ę s t e  o d w i e d z a n i e  mego 
Zakładu.
;2637-to J .  tksieślewski.

D o  s p r z e d a n i *
KAMIENICA pod L. 222

przy  ulicy Szewskiój.
Bliższą wiadomość powziąść można u go­

spodarza kamienicznego na dole. (2753-2 3

z K ra­
k o w a  

Odchodzi 
a po po-

Omnibus
do Sw oszow ic i napo wrót. 
z Krakowa rano o godzinie 8, 
łudniu o godzinie 4ej

Przychodzi ze Sw oszow ic o godz. 10  
rano, a popołudniu  o godzinie 7 V 2.

Stoi pół godziny przed odjazdem w 
rynku głównym, przed handlem p Helcia.

Również można wynająć tak Omnibus 
cały, jakoteż powozy i wózki, do wszel­
kich bliższych lub dalszych wycieczek, 
w domu przy ulicy św . Jana pod Nrm 
5 0 0  naprzeciw pałacu Lubomirskich.
___________  (2749-2-4)

Pokój frontowy
z  m e b l a m i ,

jest do wynajęcia każdego czasu przy 
ulicy S z c z e p a n s k i ó j  pod L. 287/ s 70i 
gdzie sklep p. Muchitscha na II piętrze. 

Bliższa wóadomość tamże/ (2740-2 -5)

O  odpisany przenosi z dniem 22 L pca r. b.
sw ą K a w i a r n i ę  z ulicy Brackiej na 

ulice Mikołajską pod L. 435/627.
(2757-1-3) B. Sieniawtki.

C. kr.
KOLEJ

@ 1 4

u p r z .

GALIC.

W I E S Z C Z E N I E .
C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika zamierza wybudować w miejsce 

mostu drewnianego obok B o g l l f l l l l o w i C  na D l l l t a j C U

most stały z bonstrukcyą żelazną
oddać wykonanie budowy filarów w drodze ofert przedsiębiorcom budowy.

Budowa spodnia dzieli się na następujące roboty:
4. W ybudowanie filarów lądowych i środkowych 
2 Uregulowanie i zabezpieczenie brzegów . .
3. W ysypanie g r o b l i .............................................................
4 . Pokrycie mostu dylami i p r o g a m i ...........................

Razem .

jWsgUTiniejszem mam zaszczyt oznąj- 
i  T(stH mić szanownym właścicielom 
koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścig 
gna, martwej kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy­
ża. —  Środek ten okazał się w tysią­
czne™ użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani bliin oszpecających. Pouie- 
waż wezwania mojtjj osoby codziennie 
się mnożą, nie mogą na każde wezwa­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2 do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (3149 ie  )

I V .  E r n s t ,
aprobowany lekarz koni z Halle a. S. w Saksonii.

21 0.i*iadc7atn niniej-.zem putu Errat jak 
najchętniej, i/, lekarjweai swejem wyleczył w 
krótk m czca;e je inego z mnich koni na stłu­
czeniu ścięgu, mimo iż wprzódy różne środki 
leczenia okazywały cię bezskuteczne mi.

(podp.) W e d e t l ,  
major w 12 pułku ułanów.

2 1 2 ,5 0 1  złr. 2 2  
£ 9 ,4 5 6  „ 6 0  
4 1 ,4 3 3  „ 6 0  

5 ,4 5 0  „ -
3 4 8 ,2 4 1  złr. 4 2

Projekt budowy można przejrzeć u inżyniera sekcyi Iszćj W  l i L r a k o w i C  
na dworcu kolei.

Oferty ostęplowane marką 50-centow ą winne zawierać oświadczenie, ie  ofi 
rujący przejrzał plany, kosztorys, taryfę cen i warunki budowy, takowe zrozu 
miał i podpisał. Opuszczenie z cen ma być dokładnie wyrażone w odsetkach, 
udowodnieniem, że oferujący jest uzdolnionym d ) prowadtenia podobnej budowy.

Bo oferty należy także dołączyć wadyum 8 ,0 0 0  złr. gotówką lub w papierach 
giełdowych podług kursu, albo też pokwitowanie kasy zbiorowej L w o m  S l i l Ć j  

Oferty tak sporządzone, z napisem: „ Oferta na wybudowanie mostu na Dunaj
cu przysłać należy do Zarządu centralnego w  W i c d l l i l l

najdalój d n i a  l O  S i e r p n i a  r ;  to,
d o  g o d z i n y  l S t ć j  w  p o ł u d n i e .

W iedeń dnia 1 4  Lipca 1 8 6 3 . (2785-1-3)

O, k. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika

12737 -3)

Prczydujscy:
K rm s ic le i.

Zastępca Sekretarza: 
J ó z e f  tA r e t in g e v .

0 < 5 f l h «  wykształcona życzy sobie tym- 
» U U « . ęza80wo w fraków je umieścić się 

bez żadnego wynagrodzenia, —  a zobowiązać 
6 m<jie do udzielania różnych nauk, oraz ję- 

yka francuzkiego i m uzyki, lub też do sa-

22 LATA POWODZENIA
C O FA H IN B MEGE p . JO Z E A U ,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22  w F arjżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka

»eg;>.t0* T O * *  panienek. -  W i,don»« j j f i j
' właściciela tlotetu Narodowego (2753-2) ; dyńskieh również przyjętem zostało. Jest to je-
-----------     | dyna preparacya, mająca powierzchowność nie­

czysto holenderskie; rasy, i--zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła-
1-roczne i 2-letnie są d I ŵa_,d,°,zażycl,u.-„ .i.leAć ..dni “Sjdłużój leczy »«-żąezki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Buhajki
rzedania. . . . _  • „ „ „
Zgłoś Ć się do Administracyi dóbr to P rze -1 kc;wiaQ uwp Brano^MiczyńskieJo.- 1  w W i ł  
>rgku. ____________________  (2756 1-3) 1 nie u p.Chrościckiego. (2720-4-)

Z a ł o ż o n y  
1827.

Powiększony
1 * 0 0 .

|  Pierwszy w Wiedniu
|  założony

Skład Towarów żałobnych
Aleksandra Toldł,

w W IEDNIU, „Sladt am Hof ] Ecke der Iris Gasse,‘“H£jĄ
pod godłem :

„ I r l s - l i S t s m e / *
p o le c a  się  w  w y p a d k a ch  ż a ło b y  z najp ięk n iejszym  i n a jw ię ­

k szym  dohoretn

gotowych towarów żałobnych dla dam
jak również z najmodniejszemi i najbardziej eleganckiemi materyami 
na całą żałobę i na pół-żałoby na każdą porę roku z pierwszych fa- 
bfvk krajowych i zagranicznych, po cenach stałych jak najtańszych.

a ^ C e n n i k i  i  w z o r y  materyj na suknie, przesyłają się na 
żądanie najchętnićj.“^ W | (271M -3)

i .  Rosenberg,
r  Medycyny, Chirargii i Akaszer.

le c z y  z a  p o m o c ą  

E l e l t t r o - M a g n e t y z i n u
następujące słabości z najlepszym, często nad­

spodziewanym skutkiem: 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tie doulereau) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków słabości; szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła­
bość tozroku. (2470-1 1-;

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po po łu ­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

A b r a h a m ' s  P o r t e -  f o i . r
(en Miniature k Paris),

G Ł U C H O T A ,
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute­
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia­
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo­
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon- 
wersacyach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną nwagę.

Cena jednej pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje......................8 złr.

Taki sam pozłacany..........................11 zlr.
któ rego  opis i zastosow anie przy każdym 
pudelku  się znajdują, je s t do nabycia w  A pte­
ce „pod S ł o n i e  m “ p. S to c k  m a r a  
w K rakow ie. (2726 3-)

S ** ' Z przesyłką pocztow ą o 10 cen tów  
więcej.

Bk#*’Do tejże Apteki nadszedł trans­
port tegorocznych W ó d  m i n e r a l n y c h  
w wszelkich gatunkach.

Dresde. —  Hótel de France.
Cet hótel, tenu par un franęais, so range sous tous rapports en premićre 

igne, nćanmoins on peut y  vivre trós convenablement pour un Thaler par jour 
comine pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin cafe ou the, di­
ner table d’lfife et le logement.

Les lits sont grands et larges a la manićre franęaise, les chambres sont bien 
aćrćes, la cuisine est distinguće, on y  parle le polonais, de rnćme on y trouve 
e „C zas,“ ,,1’Independance beige,“ et autres journaux allemands et francais. 
jes prix en rapport de tout cela sont trós proportionnćs, on peut dire plus 
ue m odesles.

(3533 20 331____________________     j j o u i s  H a  f a r  c a .

B O B  BO Y V E A D  L A FE C T E D B .

Je st to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. —  Leczy i dziedziczoną o- 
struść krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych hummow,  jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych slabosc ach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syftlistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmienu gruczułów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub, zadawnionych 
bardzo uporczywych.

 Dostać można w W arszawie w Składzie
materyałów aptecznych p. Galie, jak również 
u pp. Sokołowskiego, Grodnwskiego, Ch. Lilpo­
pa ., Conterschnera i  Spółki. — W Lubl i n i e  
n pp. Mazurkieioicza i Wareskiego. — W W il­
nie u p. Chrościckiego — W Krakowie n p. 
Molędzińskiego. (27 1 9-4-)

f l^ S k la d  główny w Par yżu  przy ulicy Ri­
cher Nr 12, u p- Giraudeau de St. Gerivais.

T E A T R  P O L S K I
pod Dyrekcją J u l i u s z a  P f e l f T r a .

Nakładem i cicionkarai Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.

We Wtorek d. 21 Lipca 1863. 
Pierwszy występ p. J ó z e f a  B en d y .

A rtysty dramatycznego z Kijowa.

Towarzystwo Artystów dramatycznych
pod zarządem-.

K arola  Królikowskiego.
Przedstawi komedyę w 4 aktach przez Aleksan 

dra  Fredrę, p. t :

Zemsta o mur graniczny.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


